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Za rządów Stambułowa odwykliśmy zwra 
cać uwagę na wybory do sobrania bułgar 
skiego. Nie ulegało nigdy wątpliwości, źe 
żelazny minister bułgarski zdobędzie zna 
czną większość w sejmie. Szeptano wpra 
wdzie, że ku temu używa środków, niezu­
pełnie zgodnych z wybrednemi pojęciami 
o konstytucyoualizmie, ale nikt nie mia 
ochoty zaglądać bliżej do tych szczegółów 
Zadawalniano się faktem, że sobranie fun- 
keyonowało prawidłowo i nie było żadnych 
sensacyjnych depesz zofijskich. Dokładnie 
obeznani z dziejami nowoczesnej Bułgary 
przypominali też sobie, źe wybory za rzą 
dów pierwszego księcia tworzyły dość cie­
mną stronę publicznego życia Bułgaryi 
Zdawało się wtedy, że pusty radykalizm 
wyłącznie opanował umysły wyborców. W y­
łączmy wybory w czasie dyktatury Ern- 
rotha, wszystkie inne wydawały większość 
radykalną. Każdy rząd konserwatywny mógł 
być z góry pewnym, że wybory sprowadzi, 
większość opozycyjną. Krwawe bójki, wy­
darzające się często w sobraniu, towarzy­
szyły też zawsze wyborom. Pierwsze wy­
bory w oswobodzonej Rumelii wschodniej 
w r. 1886 były nawet tak ożywione, iż 
p. Giers z tego powodu rozsyłał depesze 
do Carogrodu i dworów europejskich, a cho­
ciaż oczywiście dobierał zbyt jaskrawych 
barw, aby oskarżać „ajentów rządowych" 
o pospolity gw ałt, to przecież wyparcie 
przeciwników z lokalów wyborczych, ska­
leczenie wielu itd., świadczyło wymownie 
o „gorącym temperamencie", a niedostate­
cznej politycznej dojrzałości szanownych 
wyborców rumelijskich. Zważając te fakta, 
nie sądzono p. Stambułowa zbyt surowo. 
Owszem należała mu się pewna wdzięczność 
za to, że ruch wyborczy ujął w karby, cho­
ciaż na tem ucierpiał wygórowany indywi­
dualizm bułgarski. Z tem większą cieka­
wością wyglądano pierwszych wyborów za 
rządów nowego gabinetu konserwatywno- 
liberalnego, o których niedawno oświadczył 
hr. Kalnoky w komisyi delegacyjnej, źe 
dopiero ich wynik pozwoli dokładniej ocenić 
znaczenie głośnej zmiany gabitetu w Zofii.

P. Stoiłow rozesłał do prefektów mnóstwo 
rozporządzeń, zakomunikowanych równocze­
śnie prasie zagranicznej, a zalecających 
władzom zupełną neutralność podczas wy­
borów. Po skończonych wyborach w Zofii, 
gdy tłumy zgotowały ministrom owacyę, 
prezes gabinetu wygłosił mowę, w której 
zaznaczył, źe pierwszy punkt programu rzą­
dowego, dotyczący zupełnej wolności wybo­
rów, został urzeczywistnionym. Nie mamy 
dotąd materyału, aby zaprzeczyć oświadcze­
niom p. Stoiłowa. Przypuściwszy, źe wła­
dze istotnie unikały wszelkiego oddziały­
wania na wyborców, zachodzi pytanie, czy 
też stronnictwa względem swych przeciwni­
ków zachowały należytą bezstronność? Do­
tąd znanym jest tylko jeden fakt zaprze­
czający temu, albowiem w Białej Slatynie,

gdzie jako kandydaci występowali minister 
Tonczew tudzież Zankow, trzeba było od­
roczyć wybór, ponieważ tłumy wdarły się 
do lokalu wyborczego i porozdzierały kartki 
wyborcze. Gdyby to był rzeczywiście jedy 
ny wypadek podobnego rodzaju, świadczy 
łoby to o pewnym postępie, o pewnem doj­
rzewaniu wyborców bułgarskich; dawnie 
bowiem podobne zajścia w czasie wyborów 
wydarzały się bardzo często i wcale nie 
sporadycznie. Zaciętość stronnictw w Buł­
garyi jest tem większą, im więcej jest tych 
stronnictw. Przed wyborami wyliczano na­
stępujące: 1) stronnictwo konserwatywne 
na którego czele stoją oddawna Stoiłow 
Naczewicz; 2) stronnictwo liberalne, na któ­
rego czele stali Stambułów, Radosławów, 
Tonczew i t. d., i którego znaczna część, 
opuściwszy pierwszego, weszła w koalicyę 
ze stronnictwem konserwatywnem; 3) stron 
nictwo radykalne, pod wodzą Karawełowa; 
4) stronnictwo rusofilskie pod wodzą Dra­
gana Zankowa; 5) stronnictwo socyalisty 
czne, tworzące najnowszą i arcyciekawą zdo­
bycz Bułgarów, wśród których brak zupeł­
ny owych warunków (wielkiego przemysłu 

licznego zastępu robotników fabrycznych), 
które w innych krajach wpływają na po­
wstawanie socyalizmu. Te główne stronni­
ctwa dzielą się jeszcze na różne frakcyjki, 
jak  n. p. rusofilska frakeya w Rumelii jest 
stanowczo przeciwną Zankowowi. Przy ta- 
kiem bogactwie stronnictw, oczywiście na 
stręcza się aż nadto wiele sposobności do 
zatargów wyborczych.

Sam przeto fakt, że tym razem wybory 
odbyły się spokojnie, świadczy, że nowy 
gabinet posiada przynajmniej zdolność i siłę 
zabezpieczenia materyalnego porządku. We­
dług dotychczasowych urzędowych depesz 
wybory wypadły bardzo korzystnie dla rządu, 
a raczej dla jego konserwatywnego odcie­
nia. Z 153 wybranych posłów, 114 należy 
do stronnictwa rządowego i to 87 do kon­
serwatywnego, 27 do liberalnego skrzydła 
Opozycyę reprezentują trzej radykalni stron­
nicy Karawełowa, 8 zwolenników Zankowa, 
27 Rumelczyków i 2 czy 3 „socyalistów." 
lumelczyków depesze zowią „unionistami." 
Oczywiście wszyscy posłowie z Rumelii są 
unionistami w tym duchu, że obstają przy 
unii wymienionej prowincyi z Bułgaryą, do- 
conanej w roku 1885. Owa niewłaściwa 
nazwa opozycyonistów rumelijskich oznacza 
tych unionistów starej daty, którzy po roku 

878 unię przygotowywali głównie w po­
rozumieniu z ajentami rosyjskimi i z tych 
czasów pozostali rusofilami. Świetne na po­
zór zwycięztwo gabinetu o tyle jednak do­
starcza powodu do pewnych obaw, źe stron­
nictwo liberalne, którego reprezentant w ga- 
linecie, Tonczew, przepadł w wyborach, 

które wogóle zdobyło bardzo skromną 
iczbę mandatów, może się posunie do se- 

cesyi. Już Tonczew i Radosławów zażądali 
dymisyi, oskarżając swych kolegów o anti- 
konstytucyjne manewry, a nadto odmawia­
jąc wybranym posłom ministeryalnym cha­

rakteru uczciwego stronnictwa patryotyczne 
go. Nie potrzeba tych zarzutów brać zbyt 
seryo. Pp. Stoiłow i Nacewicz, którzy od 
dawna stoją na widowni, tak bardzo po 
wagą osobistą i wpływem przewyższają 
Tonczewa i Radosławowa, źe i bez podej 
rżanych manewrów mogli sobie zjednać za­
ufanie wyborców. Bądź co bądź wystąpię 
nie dwóch wymienionych ministrów liberal­
nych z gabinetu, przerzucanie się „liberał 
nych" posłów w opozycyę, a w końcu po 
rozumienie się Radosławowa ze Stambuło- 
wem — są to możliwości, które wielce osła 
biają doniosłość zwycięztwa gabinetu buł 
garskiego w wyborach i księcia Ferdynanda 
stawiają w dość trudnem położeniu.

Ostatecznie nawet 87 posłów konserwa­
tywnych wobec bardzo różuolitej opozycyi 
wystarczyłoby gabinetowi Stoiłowa za pod­
stawę parlamentarną. Zdaje się też, źe ga­
binet, przygotowany na secesyę liberałów, 
zamierza wzmocnić swą pozycyę pozyska­
niem owych rumelijskich oponentów. Insy 
nuacya, jakoby owi 87 konserwatywni po­
słowie byli „niepewni," prawdopodobnie po­
zbawiona jest realnej podstawy. Są to 
wprawdzie po większej części ludzie nowi 
ale skoro nie występowali w wyborach 
wprost jako kandydaci opozycyjni, trzeba 
przypuszczać, źe rzeczywiście w kraju prze­
waża prąd, przychylny gabinetowi. Aby ten 
prąd opierał się głównie na przypuszcze­
niu, źe odmiennie od Stambułowa, nowy 
kurs uczyni Rosyi ważne ustępstwa, nie 
chcemy wierzyć. W żadnym zaś razie nie 
obawiamy się, aby nowe sobranie właśnie 
w tym kierunku wywierało wpływ na po­
litykę bułgarską. W Bułgaryi dotąd żadne 
sobranie nie stawało pod sztandarem ruso- 
filskim. Sztandar ten wywieszała zawsze 
opozycya, wywieszali go malkontenci woj­
skowi, spiskowcy i pokątni intryganci. Wła­
śnie sobranie w roku 1883 w znany dra­
styczny sposób położyło koniec rządom je ­
nerałów rosyjskich w Bułgaryi. Trudno za­
tem wystawić sobie sejm bułgarski, któryby 
ofiarował Rosyi ustępstwa, uszczuplające 
samodzielność kraju. Rosya dzisiejszy stan 
rzeczy w Bułgaryi wystawia jako niele- 
alny, nietylko dlatego, że ks. Ferdynand 

nie otrzymał zatwierdzenia wielkich mo­
carstw i Turcyi, lecz przedewszystkiem 
dlatego, źe wrzekomo został wybrany przez 
sobranie nielegalne. Według teoryi rosyj­
skiej, ks. Aleksander, ustępując z tronu, 
nie miał prawa ustanawiać rejencyi, lecz 
rządy przysługiwały, jak  po wojnie ture­
ckiej, komisarzowi rosyjskiemu, któryby był 
nzeprowadził wybór sobrania, a następnie 
csięcia (Dadiana M ingrelczyka!) według wi­
doków Rosyi! Ta pretensya nie opiera się 
na żadnych realnych podstawach i żadną 
miarą nie może być uzasadnioną traktatem 
berlińskim. Ks. Aleksander postąpił sobie 
całkiem legalnie, ustanawiając rejencyę, 
itóra w sposób legalny przeprowadziła wy­
bór nowego księcia. Przystawać na owe 
ireteusye rosyjskie, znaczyłoby to wyprzeć

się najświetniejszego objawu patryotyzmu 
i dojrzałości narodu. Do tego z pewnością 
niema ochoty ani gabinet p. Stoiłowa, ani 
żadna większość sobrania, chociażby zre­
sztą żywiła „przyjazne uczucia" dla Rosyi.

*  obozu ruskiego.
(K.) Przed niewielu tygodniami była wielka 

mowa wśród prowodyrów ruskich o „konsolida- 
cyi". Zbankrutowana pryncypialna polityka p. Ro­
mańczuka chwyciła się tego hasła, gdyż — jak to 
już wielokrotnie zaznaczyliśmy — słynny mówca 
bobrecki sądził, iż z zapomnienia fali wypłynąć 
jeszcze potrafi, dźwignięty skonsolidowaną siłą 
pp. Markowa z Hałyczanina, Bełeja z Diła  i — 
Dragomanowa, zapisującego szpalty radykalnego 
Naroda  od deski do deski.

Jaki ta „konsolidacya" odniosła skutek, świad­
czy najlepiej walne zgromadzenie Towarzystwa 
im. Kaczkowskiego, które się odbyło d. 18 b. m. 
w sali „Narodnego Domu". Jestto nie wiadomo 
która z rzędu klęska polityki p. Romańczuka, po­
lityki niejasnej, chwiejnej, dwuznacznej, której 
motywem jedynym ambieya przywódcy, a celem? 
któż może odgadnąć, jakie cele mieć może taka 
ambieya?

Aby nas nie posądzono o stronniczość, przyta 
czarny sprawozdanie ze zgromadzenia dosłownie 
z Diła, organu p. Romańczuka. Klęskę „konsoli 
dacyi“ opisuje on sam w sposób następujący:

„Walne zgromadzenie Tow. im. Kaczkowskiego 
odbyło się wczoraj 18go b. m. we Lwowie, a głó 
wną charakterystyką tego zgromadzenia była ja­
skrawo zaznaczona walka dwóch obozów w t. zw. 
starej partyi (moskalofilskiej). Obóz młodzieży 
moskalofilsaiej, która t. zw. „zjednoczenie" (z Ro- 
syą) bierze znacznie radykalniej, niż starsi ludzie 
ze stronnictwa (umizga się Diło  do starszych!), 
na publicznem tem zgromadzeniu po raz pierwszy 
wystąpił energiczniej i dość silnie zaznaczył dą­
żenie swoje, aby dobić się głosu i wpływu w spra 
wach stronnictwa, a z czasem, powoli przejąć ster 
w swoje ręce. Walka ta, prowadzona na zgroma 
dzeniu przez nieliczne grono radykalnej moskalo­
filskiej młodzieży jawnie i zawzięcie, musiała —  
jak to bywa w takich wypadkach — podziałać 
przygnębiająco na ogół zebranych członków To­
warzystwa im. Kaczkowskiego, którzy dotychczas 
nie widzieli na swoich zgromadzeniach podobnej 
rozterki wśród stronnictwa. Przygnębiająco wpły­
nęła ta walka i na inteligencyę i na włościan, 
chociaż większa część włościan treści rzeczy nie 
rozumiała, a walkę dwóch frakcyj stronnictwa 
brała jako „kłótnię" między inteligentnymi człon- 
lami Towarzystwa, jako takimi.

Tok walnego zgromadzenia był następujący: 
O godzinie 9 rano odprawiono w cerkwi wołoskiej 
nabożeństwo, poczem przy dźwiękach najętej or 
liestry „Harmonii" wyruszył pochód ze sztanda­
rem Towarzystwa do „Narodnego Domu." W sali 
zebrało się około 400 osób: najwięcej włościan, 
kilkanaście w łościanek, kilkudziesięciu księży, 
kilkadziesiąt osób z inteligencyi świeckiej i około 
20 dam.

Zgromadzenie zagaił przewodniczący Towa­
rzystwa B. A. Dziedzicki, przedstawił c. k. komi­
sarza Urbanowicza, poczem zaproponował na pre­
zesa zgromadzenia X. W. Dawydiuka, na jego  
zastępcę J. Małeckiego, a na sekretarzy X. Reszy- 
tyłę i Prokopa Grendżołę. Zgromadzenie przyjęło. 
Aezydyum  zajęło swoje miejsca, a przewodniczą­
cy udzielił głosu X. S. Koblańskiemu, który we­
dle programu miał mówić o sztandarze Towa­
rzystwa. Sztandar ten trzymał w ręku u wejścia 
do sali przez cały czas zgromadzenia włościanin 
Demkow z Czarnej.

X. Koblański mówił o sztandarze z wielkim pa­

tosem. „W bolesnym teraz czasie — taka była 
treść jego mowy —  musi Ruś zgromadzić się 
wokoło tego sztandaru i bronić świętości Rusi —  
naszej cerkwi prawosławnej i abecadła św. Cy­
ryla, w obronie których każdy Rusin powinien 
być gotowym oddać nawet swe życie." — Patos 
X. Koblańskiego dosięgną! do zenitu, gdy była 
mowa o abecadle. Po tem przemówieniu, prokla- 
mującem wyraźnie cerkiew prawosławną! nastąpiło 
sprawozdanie z działalności wydziału za czas dwu­
letni. Nie będziemy już za Diłem  zapuszczać się we 
wszystkie szczegóły długiej i nużącej dyskusyi, jaką 
wywołało to sprawozdanie, a następnie sprawozdanie 
kasowe. Podniesiemy tylko, iż X. Koblański, z takim 
patosem sławiący „azbukę" św. Cyryla i cerkiew 
prawosławną, skorzystał z interpelacyi pewnego 
włościanina, który domagał się wyjaśnień, dlacze­
go obrzędy cerkiewne inaczej są tłómaczone w ka­
lendarzu imienia Kaczkowskiego, a inaczej w ksią­
żeczkach tegoż Towarzystwa, aby zwalić winę tych 
sprzeczności na Unię, która różne „nowatorstwa" 
wprowadziła do obrządku.

Drugim charakterystycznym epizodem był wnio­
sek akademika Aleksiewicza, aby na przyszłość 
w kalendarzu Towarzystwa nie umieszczać wize­
runków Cesarza, gdyż Towarzystwo miało z tego 
powodu przykrość. Owóż ta przykrość była, jak 
wiadomo, tego rodzaju, iż wizerunek Monarchy 
był w wydaniu Towarzystwa imienia Kaczkow­
skiego tak potwornie uszkodzony, iż rozpowsze­
chnianie takiego portretu musiało być z urzędu 
zakwestyonowanem.

Następnie, jak opowiada Diło, X. Koblański 
wystąpił siarczyście przeciw zaprowadzonej w szko­
łach i urzędach fonetyce i postawił wniosek, aby 
wydział Towarzystwa bronił wszelkiemi siłami 
„największej swojej i najdroższej świętości," jaką 
jest sławny russki „twardy znak" (*).

W dalszym ciągu pan Aleksiewicz wystąpił 
z jaskrawą krytyką działalności wydziału, który 
wprawdzie wydaje książeczki, lecz nie zakłada 
ani czytelni, ani sklepików, ani kas pożyczko­
wych. Na to Dr Dudykiewicz z Kołomyi odpowie­
dział, łagodząc cierpkie słowa krytyki, i przyjął 
na siebie, jak powiada Diło, rolę „Beschwichti- 
gungshofratha," proponując przyjęcie sprawozda­
nia do wiadomości, co też się stało. —  Potem 
jeszcze rozwinęła się gorąca dyskusya nad propo- 
zycyą 112 złr., które w ciągu dwóch lat wypła­
cił wydział funkeyonaryuszom swoim tytułem „no­
worocznego datku." Zajmująca ta i ważna dysku­
sya skończyła się również — przyjęciem do wia­
domości.

Z kolei nastąpiły wnioski wydziału co do zmia­
ny statutów, którą uchwalono, a następnie co do 
mianowania członków honorowych. Członkami ty­
mi mianowani — wszyscy ze stronnictwa moska- 
ofilskiego: X. Delkiewicz, znany adwokat Dr 

Iwan Dobrjański, p. Iwan Lityński i X. Józafat 
Kobryński, a na wniosek p. Aleksiewicza, Dr Du­
dykiewicz, ten sam, który występował w roli 
„Bescbwichtiguugshofratha."

Była następnie przedmiotem dyskusyi sprawa, 
podniesiona przez kołomyjską filię Towarzystwa, 
a mająca na celu powiększenie liczby „dygnita­
rzy." Chodziło mianowicie o to, aby pomiędzy 
walne zgromadzenie a wydział wsunąć jeszcze 
jednę instancyę, mianowicie „Radę," w którejby 
zasiadali członkowie wydziału i prezesowie oraz 
sekretarze wszystkich fłlij. Ostateczną uchwałę 
w tym przedmiocie odłożono ad feliciora tempora 
i przystąpiono do wyboru prezesa i nowego w y­
działu.

Tu, powiada Diło, wystąpiła bardzo jaskrawo 
niezgoda pomiędzy obu frakeyami stronnictwa a 
długa dyskusya stała się niezmiernie drażliwą. 
„Młoda frakeya" proponowała, aby na miejsce p. 
Michała Klimertowicza powołać na zastępcę człon- 
ta Wydziału akademika Iwana Białoruskiego. —  
^rzeciw temu wnioskowi wystąpili liczni mówcy, 
motywując to wystąpienie tem , że staremu Kli- 
mertowiczowi wyrządzonoby wielką krzywdę, że

Gdzie szczęście?
Rzecz z epoki Dyoklecyana.

Napisał Tadeusz Grabowski.

(Z konkursu literackiego Czasu).

i

(Dokończenie).
FJawia wsparła swą główkę na tunice Fulwiu- 

sza , która odchylona z jednej strony, odsłaniała 
jego klasycznej piękności ramię. Ich oczy wpa­
trzyły się w siebie, tonąc w jakimś mistycznym 
zachwycie, właściwym tylko pierwszej, świeżej 
jak podmuch wiosennych wiatrów miłości. Nagle 
Flawia zadrżała lekko. Mgła subtelna przesłoniła 
ej lazurowe jak głębie bezmiaru oczy. Powstała

stojąc tak ze spuszczonemi powiekami, zdawała 
się przez chwilę zatopiona w głębokiej zadumie. 
Różowe jej usta drżały lekko. Wreszcie powiódł­
szy po zdziwionym Fułwiuszu słodkiemi oczyma, 
głosem pewnym, choć nie bez silnie ukrywanego 
wzruszenia odezwała się:

- -  Mam ci coś ważnego powiedzieć, Fułwiuszu.
Śnieżna, fałdzista palla osunęła się jej nieco 

z ramion, a złote, jedwabiste włosy opadły falą 
po jej smukłej postaci. Nie starała się ich jednak 
związać i włożyć do delikatnej siateczki, wiszącej 
z tyłu głowy, lecz stała długo niema i drżąca ze 
wzruszenia.

Fulwiusz uśmiechnął s ię , ale w oczach jego wi­
doczne było zakłopotanie i smutek jakiś łagodny. 
Wreszcie głosem cichym i dziwnie smutnym w y­
rzekł :

—  F law io, najdroższa moja, czy się godzi to­
b ie , która należysz do mnie, spoczywać po nie­
przespanej nocy tu, gdzie cię zastaję? Jedna 
z niewolnic powiedziała m i, że noc całą słuchałaś

z Rufillą opowiadań jakiegoś przybłędy, ściganego 
przez motłoch i siepaczy pretora. Nie mogąc cię 
odwieść od szkodliwego dla twego zdrowia czy 
tania dzie ł, nie pozwalam ci stanowczo spędzać 
noc bezsennie. Czy nie kochasz mnie już Flawio, 
że tak ciężko dotykasz moje serce?...

Ostatnie słowa wymówił tonem tak posępnym, 
że Flawii duże łzy zalśniły w modrych oczach. 
Nie podnosząc jednak swych długich , jasnych rzęs, 
odpowiedziała mu mocnym, choć nieco drżącym 
głosem :

—  Fułwiuszu, kocham ciebie i twoich rodziców 
bardziej niż siebie samą. Ale umysł mój w ukry­
ciu przed tobą i twymi rodzicami badał tajniki 
naszych przeznaczeń na ziemi i błąkając się jak 
cienie zmarłych nad wodami Styksu, nie widział 
nic prócz niezbrodzonych ciemności. Przebacz mi 
Fułwiuszu, że jedyny i ostatni raz taiłam coś 
przed wami... Pragnęłam , byście byli wraz zemną 
bardziej szczęśliwi niż obecnie...

W oku Fulwiusza mgłę smutku zastąpił pro­
mień radości.

—  Flawio! —  zawołał swym miękkim głosem — 
czy sąd ziłaś, że podejrzywam ciebie o obojętność 
względem mnie lub mi najdroższych? N ie, ale 
chciałem cię ostrzedz, że twa marząca może nie­
kiedy dziecinnie głów ka, nie spostrzega, jaki ból 
gotuje tym , którzy cię kochają...

Teraz Flawia oblała się rumieńcem i cicho od­
rzekła :

— Nie jestem już dzieckiem, Fułwiuszu, a myśl 
moja wybrnęła z mgieł nieświadomości pierwo­
tnej. Gdy wróciłeś ze swych podróży po Grecyi 
i Egipcie, spostrzegłam, że mi brak wielu wia­
domości, jakich ty nabyłeś, słuchając mistrzów 
helleńskich w starej szkole Akademosa i w Ale 
ksandryi. Czytając dzieła boskiego myśliciela Aten, 
poczęłam rozmyślać nad przyszłością naszą i ca­
łej ludzkości i nie potrafiłam sobie wytłomaczyć 
nic w sposób zadawalniający... Kilkakrotnie chcia­

I
łam ci się zwierzyć z swych m arzeń, Fułwiuszu, 
i zawsze odkładałam to do czasu , kiedy pewien 
ład zapanuje w moich myślach...

Urwała a w promieniejącej niezwykłym zapałem 
jej twarzyczce odzwierciadliła się powaga i uro­
czystość wielka. Oblicze Fulwiusza przybrało też 
odcień poważny i zadumany.

— Sądzisz więc Flawio —  odezwał się po 
chwili z smutnym uśmiechem —  że odgadłaś to, 
czego nie potrafił odgadnąć ani Zeno z Cittium, 
ani wielki Cicero, ani mądry Seneka. Ja i cały 
świat, w którym żyjemy, porzuciliśmy już dawno 
wiarę w bogi, albowiem, jak mówi Epikur jest to 
koniecznością nieubłaganą. Obojętność na cierpie­
nia, którą poleca Epiktet a używanie mniej lub 
więcej roztropne życia, jakie radzi Epikur, to ideje, 
w które dziś nie wątpim y. . .  Bóg nasz nie dba 
o nas, choć stworzył nas, ponieważ zmusiła go do 
tego konieczność...

Flawia słuchała go z uwagą ale gdy zamilkł 
odezwała się:

— Czy nie spostrzegałeś na sobie Fułwiuszu, 
że w duszy twej walczyły i walczą nieraz dwa 
przeciwne prądy. Jeden niósł ze sobą żądze potę­
pione przez stoików, których wielbicielem jesteś, 
a drugi dążył ku pięknu, dobru, szczęśliwości, 
jakiej nie widziałeś nigdzie a chyba przeczuwa­
łeś . . .  Czy sądzisz, że wielu ludzi nawet z naszej 
sfery podziela zasadę filozofa z Cittium, że cnota 
jest bezwzględnem dobrem, gdy jest ona tylko 
przemijającym i nietrwałym wypadkiem życia ludz­
kiego? Niewiara w sprawiedliwość i rządy Boga 
nad światem czyni z dzisiejszego naszego społe­
czeństwa opartego niegdyś na niewzruszonych 
podstawach religii i moralności ów szalony chaos 
atomów, który był wedle Epikura przed utworze­
niem się wszechbytu, a który rośnie z dniem każ­
dym, aż doprowadzi wszystko do zniszczenia___
Wierzyć w Boga i Jego sprawiedliwość, to wie 
rzyć, że cnota i dobro nie są wymysłem filozofów

ale warunkiem istnienia i prawdą najw yższą___
Czy myślisz Fułwiuszu, że długo utrzyma się nasz 
świat i społeczeństwo bez tego węzła z żelaza i 
dyamentu, o którym mówi gdzieś Plato?

Fulwiusz cofnął się jakby nagle ujrzał coś, 
czego się niespodziewał. Otworzył szeroko oczy i 
patrzył w Flawią wytężonemi źrenicami.

— Czy nie czułeś Fułwiuszu — ciągnęła Flawia 
z rosnącem uniesieniem, które purpurowym ru­
mieńcem barwiło jej twarz liliową —  że istnieje 
ów daj mon Sokratesa, który pragnie idealnego do­
bra, który woła czasem wśród samotności o spra­
wiedliwość Opatrzności i jej rządy nad światem, 
który szamocze się wściekle na myśl o śmiertel­
ności swojej, któremu obojętność stoicka przydaje 
więcej mąk niż Hades może ich przydać Tanta 
łowi ? Tak Fułwiuszu, widzę to po twych smutnie 
uśmiechniętych oczach, że tęsknisz nie raz do 
bezwzględnej doskonałości, że serce boli cię nie 
raz w spokoju, że śledzisz oczyma dróg na sza­
firach naszego nieba, które wiodą tam, gdzie prze­
bywa Istota doskonała, bo wierzyć w możliwość 
i istnienie dobra, to wierzyć w możliwość istnie­
nia B o g a ...

Na te słowa Fulwiusz zasłonił sobie oczy i wy­
szeptawszy coś cicho spojrzał na Flawię, która stała 
mierząc go swemi słodkiemi, lazurowemi oczyma, 
uniesiona jeszcze zapałem palącym jej policzki i 
czoło, oblana różowem św iatłem , padającem przez 
kryształowe szyby komnaty. Głowa jego pochy­
liła się ku ziemi a wtedy dostrzegła F law ia, że 
na delikatnej jego twarzy zakwitły też mocne 
róże.

— 0  Flawio —  wyjąkał wreszcie patrząc na 
nią jakimś promiennym wzrokiem —  jaki bóg 
snów pięknych dał ci widzenie tak cudne, że pa­
mięć jego natchnęła cię takim zapałem, że zazdro­
ścić by ci go mógł i wielki Cicero i wymowny 
Seneka? Ja i rodzice moi uważaliśmy cię za pą­
czek rozkwitający dopiero wiosennem życiem, gdy

I . , ,
ty mówisz, jak sędziwy mistrz ateńskiej szkoły... 
O wytłomacz mi się jaśniej, bo sądzę, że to obłęd 
jakiś przez ciebie mówi a nie ty Flawio tak p ię­
kna i słodka jak fiołki i róże Kampanii. . .  Czuję, 
że na ustach twych drżą jeszcze słowa jakieś, 
które pragniesz wyrzec jak najprędzej. . .

Ona milczała chwilę a potem pewnym choć ci­
chym głosem odrzekła:

— Czy znasz tego B oga, który stworzył ludzi 
na to, aby przez cnotliwe życie doszli do nie­
śmiertelności i bezwzględnego dobra? On jest do­
bry a kto jest dobry, ten, jak mówi Plato, udziela 
dobra całemu stworzeniu. Dlatego wlał w ludzi 
pożądanie piękna i dobra, by o nim nie zapom­
nieli i dba o nich ciągle. On nawet, czego Plato 
wiedzieć nie mógł, stał się podobnym nam, by 
tym, którzy zapomnieli o nim, przywrócić pamięć 
naszego przeznaczenia na z iem i...

Bladość mocna okryła jej policzki a w czystych 
oczach zalśniły brylanty łez.

— Tak Fułwiuszu — mówiła dalej drżącym 
głosem — nadchodzi czas, w którym rozpacz dusz 
musi ustąpić błogiej nadziei szczęścia. Napróżno 
fałszywe bogi i bezduszny materyalizm pragnie 
uczynić z ludzi owe stado Panurga tem bardziej 
nieszczęsne i znikczemniałe, że świadome swego 
upadku i miłości. Czy w iesz , do kogo porównał 
nas ów gość, który wypowiedział dzisiejszej nocy 
to, co teraz tobie powtórzyłam? Oto nazwał nas 
owymi ptakami w siatce ptasznika, które patrzą 
zawemi oczyma na szmaragdowe łąki i lśniące 

szafirem niebiosa i trzepocząc się rozpacznie opa­
dają na ziemię bez siły, by wpaść niebawem 
w otchłań z g u b y ... Ale rzekł on też , że są i 
gorsi. . .  Ci toną w bezmyślnym sybarytyzm ie,
ub żyją bezcelowo z dnia na dzień a prometeu- 

szowski sęp nudy i goryczy szarpie ich d u sz ę ...  
Ale jest Bóg prawdziwy i wiara, która koi wszel­
kie cierpienia i gorycze, jak Lete zacierająca pa 
mięć minionych cierpień w umarłych. Jest Bóg
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on prowadzi korektę wydaw nictw  T ow arzystw a itp. 
W ówczas z grona młodzieży pp. Aleksiewicz i J a ­
worski (zapew ne ten sam słynny, k tóry  z gale- 
ryi „Narodnego Domu“ rzucił hasło : „Tuczem- 
p y !• ?) postawili spraw ę jasno : „Po rozwiązaniu 
„Akadem iczeskoho K rużkau i „Bukowiny* m ło­
dzież (m oskalofilska) niem a żadnego pola działa 
( jak a  szkoda!), pragnie przeto w Tow arzystw ie 
im ienia K aczkow skiego mieć swego pełnom ocnika 
(w yborna m yśl); na miejsce zasłużonego starego 
M ichała Kłimertowicza niech wstąpi św ieża, od­
m ładzająca s iła .“ Przem ówienia te wszakże nie 
m iały powodzenia. Wówczas sam Białoruski za­
b rał głos i —  zrzekł się kandydatury . D ziękując 
kolegom, że pragnęli go mieć w W ydziale, rzekł 
z patosem : „Nie przyszedł snadż na nas jeszcze 
czas! S tarsi nie chcą nas dopuścić do wsoólnej 
z nimi pracy. Ale nie traćm y ducha. Je s t nas 
już przeszło stu jednej m y śli..“

Po długiej tedy i bardzo drażliwej dyskusyi 
w ybrało zgrom adzenie przewodniczącym  B. Dzie 
dzickiego; w ydziałow ym i: X . Petruszew icza, X 
Paw likow a, X . Delkiewicza, X. Jarym ow icza, Dra 
Iw ana D obrjańskiego (znanego adw okata), Roma­
na Baczyńskiego, D ra Baz. Łachotę i Iw. Pe- 
łe c h a , a zastępcam i: Dra Jul. Ilewicza, X. Bo- 
rysiew icza, T arasa  Ł ucyka i Michała Klimerto- 
wicza.

Znaleźli się zatem wszyscy w komplecie. Ani 
jednego ukrainofila, ani jednego naw et z młod 
szych. W szyscy daw ni i doświadczeni. Usiłowa 
nia p. R om ańczuka, aby  doprowadzić w wiado­
mych celach do „konsolidacyi" poniosły raz jeszcze 
porażkę, a może wreszcie przekona się mówca 
bobrecki, że na dwóch stołkach siedzieć, to nie- 
tylko niewygodnie, lecz i niebezpiecznie. Ciekaw a 
rzecz teraz, ja k i nowy projekt i pod ja k ą  nową 
nazw ą powstanie w bogatej wyobraźni tego męża 
stanu, aby ratow ać sw oją popularność i znaczę 
nie. Politykę pojednawczą, zainaugurow aną w Sej 
mie sam odstąp ił, polityki „pryncypialnej" nikt 
nie zrozumiał, polityka „konsolidacyi" przepadła 
więc cóż te raz?  Chyba się połączyć z tym i, k tó ­
rzy szumnie głoszą, ze je s t ich „stu jednej m y­
śli"... Nie dziwiłoby nas wcale, gdybyśm y wkrótce 
wyczytali w jak im  organie ruskim  manifest p. Ro 
m ańczuka, ogłaszający wszem wobec, iż „dla do­
bra Rusi" przystępuje do związku z pp. Aleksie- 
wiczem, Jaw orskim  i Dudykiewiczem z Kołomyi...

W każdym  razie stw ierdzić to należyr  że osta 
tn ia  polityka p. Romańczuka —  „polityka konso 
lidacyi" —  w yw ołała zam iast spodziewanego zje­
dnoczenia w celach „borby" —  pow stanie nowej 
frakcyi „młodych radykałów  moskalofilskich." 
„Konsolidacyi* niem a — ale za to „borba" jest.

Przegląd polityczny.

P raca  w kom isyach delegacyi w ęgierskiej po­
stępuje ciągle naprzód. K om isya d la  spraw  za 
granicznych i kom isya m arynarki ukończyły już 
swoje prace i pozostaje im tylko ostateczne zre 
dagow anie sprawozdań. Komisya finansowa zała 
tw iła  się już naw et ze spraw ozdaniem ; kom isya 
w ojskow a m iała załatw ić już tylko tytuły odno­
szące się do zaprow iantow ania w ojska i ty tu ły  te 
stały  na porządku dziennym w czorajszego posie­
dzenia. Pozostają zatem jeszcze obrady w komi- 
syi zam knięcia rachunkowego i w kom isyi czte 
rech d la  kredytu  okupacyjnego. Już w najbliż­
szych dniach zatem ukończą się w szystkie prace 
kom isyjne delegacyi w ęgierskiej.

Bitwa m orska, k tórą stoczyły z sobą floty Chin 
i Japonii przy ujściu rzeki Ja lu , należy bezsprze­
cznie do najznaczniejszych potyczek morskich d ru ­
giej połowy X IX  wieku. Można naw et powiedzieć, 
że była to pierw sza próba nowoczesnej m arynarki, 
gdyż po obu stronach w alczyły statk i pancerne 
najnowszej konstrukcyi, dowodzone przez ofice­
rów, wykształconych w europejskich zakładach 
naukow ych. Przebieg bitwy b y ł, w edług źródeł 
angielskich, n astępu jący :

Admirał T ing, kom endant północnej floty chiń­
skiej, odpłynął d. 14 w rześnia z Port-Artur z 12 
statkam i wojennymi i 4  łodziami torpedowemi, 
aby odkonwojować 7 parowców przewozowych, 
transportujących oddział w ojska chińskiego do 
Korei. Celem w ypraw y było ujście rzeki Jalu , 
stanow iącej, ja k  wiadomo, granicę pomiędzy Chi 
nami i Koreą. F lo ta  chińska przybyła szczęśliwie 
na miejsce p rzeznaczenia; zaledwie jednak  rozpo­
częło się w ylądow anie w ojska na brzegu koreań­
skim , pokazała się na horyzoncie eskadra jap o ń ­
ska. F lo ta  chińska sk ładała  się z następujących

okrętów : P an cern ik i: „T ing-Juen" o pojemności 
7.430 ton i „Szen Juen" 4.400 ton ; krążow niki 
pancerne: „K ing-Juen" i Lai Juen"; krążowniki 
zw ykłe: „Tzi Juen", „P ing Juen", „Czi Juen"
„Czing Ju en " , „Czao-Jong" i „Jang  Uei"; tudzież 
torpedow ce: „K uang J “ i „K uang T ing". Pancer 
niki m ają szybkość 12 węzłów na godzinę, krą 
żowniki znacznie w iększą. Stanow isko floty chiń 
skiej było bardzo niewygodne, gdyż znajdow ała 
się zbyt blisko lądu i nie mogła wygodnie rnane 
wrować, skrępow ana koniecznością osłaniania pa 
rostatków  przewozowych. E skadra  japońska sk ła  
dała się z dwóch pancern ików : „Matsu Szima 
4.300 ton i „Hi H ei" 2.250 ton, 7 krążowników, 
pomiędzy którym i „Joszino", m ający sławę naj 
szybszego statku w św iecie, 3 kanonier i pięć 
torpedowców. Siły były mniej więcej równe, Chiń 
czycy mieli w iększe, Japończycy szybsze statki 
E skadra jap o ń sk a , k tórą  dowodził adm irał Itu 
pierwsza rozpoczęła ogień, skierow any głównie 
przeciwko obu chińskim  pancernikom . W krótce 
też „T ing-Juen" odniósł znaczne uszkodzenia. Po 
półtora godzinnej kanonadzie wypuścili Japończycy 
lodzie torpedowe, które zatopiły swemi pociskami 
trzy krążow niki chińskie: „Lai Juen", „Jang  Uei 
i „Czao-Jong". Jednocześnie jednak  działa wiel 
kiego kalibru chińskich pancerników ciężko uszko 
dziły japoński pancernik „M atsu-Szima".

Przy powtórnem natarciu Japończyków  krążo 
wniki chińskie „K ing-Juen" i „P ing-Juen" osiadły 
na mieliźnie i zostały spalone. Bitwa przeciągnęła 
się do w ieczora, gdyż Chińczycy bronili się z za 
ciętością. Japończycy ponieśli również znaczne 
straty , gdyż oprócz „Masu - Szim y," krążowniki 
„Joszina" i „Hi Jei," tudzież kanonierka „Akagi 
były tak  podziurawione knlam i cb ińsk iem i, że 
stały  się niezdolne do dalszej walki. Sprawozda 
nia o dalszym przebiegu bitwy są bardzo rozmaite 
To tylko pew na, że reszta floty chińskiej potrą 
fila odpłynąć do Port-A rtur i że eskadra japońska 
nie mogła jej w tem przeszkodzić, wreszcie że 
cel Chińczyków został osiągnięty, chociaż z wiel 
kiemi stra tam i, gdyż wysadzili na ląd 7000 żoł 
nierzy i odkonwojowali napowrót sta tk i przewo 
zowe. Nieznany jest jeszcze los obu wielkich chiń 
skich pancerników „T ing-Juen" i „Szen Juen" 
doniesienia japońskie utrzym ują, że pierwszy z nich 
został spalony; według źródeł chińskich przeci 
wnie ocalał. Zdaje s ię , że stra ty  są  po obu stro 
nach bardzo poważne i że jakkolw iek  przew aga 
była po stronie Japończyków, to przecież zwycię 
stwo nie było rozstrzygające i nie zapewni im pa 
now ania w zatoce Pe-Czi-Li. Uszkodzone japoń 
skie sta tk i odpłynęły do swoich portów dla na 
praw y i zapewne nie wezmą już udziału w tego 
rocznej kam panii. Tymczasem nadejdzie zima 
która zakończy działania wojenne na morzu, gdyż 
zatoka Pe Czi Li zam arza całkow icie; zaś flota ja  
pońska jest za s łab a , aby próbować szczęścia na 
wodach Chin południowych.

M arynarze angielscy utrzym ują, że niepowodze 
nie Chińczyków na morzu przypisać należy nie 
wygodnemu stanowisku ich floty, tudzież nie 
trafnym  strzałom ich dział. Gdyby kanonierzy 
chińscy celniej mierzyli, ani jeden statek  japoński 
nie uszedłby zniszczeniu, gdyż arty lerya morska 
chińska ma działa lepsze i w iększe, niż japońska 
W każdym  razie Japończycy tryum fują na razie 
na całej linii, a arm ia ich posuwa się bez prze­
szkody w głąb Korei. W końcu tego miesiąca 
m arszałek Y am agata stanie prawdopodobnie w Wi- 
Czu, mieście położonem nad górnym brzegiem rze­
ki Jalu . na granicy Chin i Korei. Tam zastanie 
drugi korpus arm ii m andżurskiej , wzmocnionv 
świeżo przewiezionymi posiłkami. Pokonawszy ten 
oddział, będą mieli Japończycy drogę otw artą do 
M ukden, św iętego m iasta Chin —  stolicy Man 
dżuryi. Z Wi-Czu do Mukden odległość wynosi 300 
silom etrów ; kraj je s t źle zaludniony, jałowy, 
a mrozy w zimie byw ają tam niezmiernie silne 
Po drodze dokuczać będzie Japończykom  liczoa 
jazd a  m andżurska, zorganizow ana podobnie do ro­
syjskich kozaków. Jeżeli wreszcie uda się Japoń­
czykom przezwyciężyć te przeszkody i dotrzeć do 
murów Mukdenu, będą musieli zdobywać to mia 
sto silnie obwarowane, liczące 200,000 m ieszkań­
ców i liczną załogę. Po zdobyciu Mukdenu droga 
do Pekinu byłaby o tw arta ; wątpić jednak  można, 
czy Japończykom  uda się ta  w ypraw a bez wiel 
Uch i kosztownych przygotowań. Przypuszczać 
nawet można, że w jesieni nie zechcą się oni za 
juszczać w stepy M andżuryi i że zadowolnią się 

na razie obsadzeniem całego K oreańskiego pół­
wyspu. Prawdopodobnie zatem wojenne następstw a 
dotychczasowych zwycięztw nie będą zbyt wielkie, 
natom iast skutki polityczne są już bardzo wybitne, 
a najświeższym ich objawem jest trak ta t handlo-

dobry, o którym  mówi Plato, pierw iastek i wzór 
dobra p ięk n a , którego odbicie w sobie nosimy. 
To Chrystus i jego w ia ra .. .

T eraz Fulwiusz zbliżył się do niej i wziąwszy 
w obie dłonie liliowe palce, rzekł pow ażn ie:

—  W szak mówisz o tej sekcie, której wyznawcy 
idąc ze W schodu, rozeszli się po wszystkich k ra ­
jach  imperyum, a  która, jak  słyszałem  od pewnego 
m istyka ze szkoły a lek san d ry jsk ie j, Plotinusa, 
osiągnie k iedyś panow anie nad św iatem ?

U sta F law ii poruszyły się, ale Fnlwiusz ciągnął 
d a le j :

—  A w ie sz , że im perator wydał przedwczoraj 
edykt, ogłoszony na forum i rogach ulic , którym 
pozbaw ia chrześcian praw obyw atelskich, praw a 
ognia i wody, praw a własności i życia, jako  wro 
gów Rom y?

F law ia  w patryw ała się w Fulw iusza bardziej 
zdziw ionem i, niż przelęknionem i oczyma. Potem 
nagle, a głosem  w yrażającym  odw agę i oburzenie, 
zaw oła ła :

—  Czy sądzisz, Fulwiuszu, że chrześcianie znaj 
dą w sobie mniej pogardy cierpienia i śmierci 
w obronie swych zasad, niż stoicy T razeasz i Hel- 
w ecyusz P riscus?

Patrzy li sobie oko w oko i żadne z nich nie 
spuściło ich ku ziemi. Potem F law ia głośno wy 
rz e k ła :

— Jestem  ch rześc ianką!
Fulw iusz d rg n ą ł, a obejm ując ją  w swych ra ­

mionach drżącą i skłonną do p łaczu , wyszeptał 
c icho :

— Czy myślisz, F law io, że potrafiłbym nie być 
jednę chwilę w yznaw cą tej w iary, w której ty 
widzisz swoje i moje szczęście?

W zruszenie przemogło jego  m ęską naturę i 
ostatnie słowa w yrzekł z trudnością, tłumiąc gw ał­
towne łkanie. F law ia też głośno płakać poczęła. 
Zajęci sobą nie spostrzegli, ja k  zbliżyła się do 
nich sta ra  Rufilla i objąwszy ich oboje splecionych I 
z sobą uściskiem za nogi, całow ała fałdy ich szat |

jasnych, płacząc też rzewnie. Cała kom nata napeł 
nioną była pyłem św ietlanym , a troje tych ludzi, 
złączonych w jednę malowniczą grupę, stało w tej 
św iatłości p rom iennej, niby w cu d n e j, różowej 
gloryi, otaczającej ich głowy i postaci. Na szklan 
nym zegarze przelała się woda, w skazując godzinę 
południową.

F law ia  poruszyła się i w ysuw ając się z objęć 
Fulw iusza pociągnęła go za sobą ku wyjściu. Ru 
filia wolnym krokiem udała się w kierunku mie 
szkań niewolnic. Niebawem para tych niedawno 
jeszcze pogan znalazła się w cienistych alejach 
ogrodu. Niebo iskrzyło się od blasków, a złote 
słońce, płynąc po szafirowem m orzu, zmieniało 
rzadkie obłoczki w tum any złocistego i srebrzy 
sśego pyłu.

W świetle tem lśniły marmurowe p o sąg i, ośle­
piające jasnością, m ieniły się ja k  szyba roztopio­
nego srebra lustrzane tonie jeziorka, wysoko bijąca 
fontanna rozsiew ała w kryształow ych toniach eteru 
opalowe mgły. Tu i ówdzie na gazonach i wśród 
dróg, żółtym piaskiem  w ysypanych, podnosiły swe 
piękne kształty  aloesy, krokusy, kaktusy, platany, 
a  z wazonów, wysoko na marm urowych postu 
raentach stojących, płynęły wonie róż i fiołków.

W spaniała symfonia św iateł i woni grała  z całą 
pow agą i m ajestatem . Rzadko tylko w ietrzyk mu 
snął ciemnozielone szczyty drzew i krzewów lub 
ptak srebrnym  krzykiem  przeszył powietrze. Niebo 
i ziemia tonęły w błyszczącej mgle południowego 
słońca. Było tu tak cicho, tak  dobrze, tak  pogo 
dnie, jak b y  nie było na świecie ani edyktu cezara, 
ani siepaczy p retora , ani dzikich bestyj afrykań 
skich w Kolosseum, ani chciwych cudzego mienia 
szpiegów i donosicieli.

F law ia i Fulwiusz marzyli o szczęściu...

wy, zaw arty pomiędzy Japonią 
pomówimy innym razem.

a Anglią. O. tem

Z Warci na.
Pod wodzą p. von Fournier z Kozielca przybyli 

pątnicy zachodnio-pruscy w niedzielę do W arcina. 
U staw iw szy się w półkole na dziedzińcu pałaco­
wym, odśpiewali pieśń D ie Ostwacht, podczas k tó ­
rej książę wyszedł na w erandę. W tenczas p. von 
Fournier w stąpił na przysposobione wywyższenie 
i daw szy folgę wezbranym  uczuciom, w yraził sen 
tym enta czci, uwielbienia, hołdu i t. d. ze strony 
zachodnich Prusaków  dla księcia. W dalszym 
ciągu mówił p. von Fournier o Prusach Zachod­
nich, które miecz niemiecki ongi w yrw ał z rąk  
barbarzyństw a, które po stuletnich w alkach z tru d ­
nością byt sobie wyrobiły, lecz niebawem popadły 
znowu w szpony dzikiego sąsiada — aż wreszcie 
A lbrecht B randenburski kraj ten ocalił od zag ła­
dy, przyłączając go do swego berła i ostatecznie 
geniusz wielkiego F ryderyka dokonał dzieła oca­
lenia. P. von Fournier praw ił także o stosunkach 
rolnictwa i dziękow ał księciu za troskliwość i zro­
zumienie potrzeb rolnictwa. Mowę swoją zakończył 
okrzykiem  na cześć księcia.

Ks. Bism arck powstał i odpowiedział w tyc 
mniej więcej s łow ach :

„Jest to dla mnie zaszczytem, że panowie mimo 
dalekiej drogi i niepogody nie w zbranialiście się 
przybyć do mnie, aby  mnie pozdrowić, powodo 
wani jedynie  uczuciem wzajemnego przyw iązania

checka przewrotem . Musimy walczyć przeciwko 
temu na śmierć i życie. Nie przyjdzie do w alki 
jeżeli my Niemcy pozostaniem y zjednoczeni z ce 
sarzem  i książętam i niem ieckim i". Mówca zakoń­
czył swe w yw ody okrzykiem  na  cześć cesarza.

N astępnie jedna  z kobiet podała księżnej bukiet 
i przem ówiła do niej w sentym entalnym  wierszu 
poczem ofiarowywano księciu różne dary , ja k  
g d ań sk ą  wódkę, tabakę  zachodnio-piuską, ser ty 
życki, elbląskie minogi i inne specyały zachodnio 
pruskie. W śród odgłosu narodowego hymnu opu 
ścili pielgrzym i „gościnny" W arcin, gdzie po zło 
żeniu 1 m. pokrzepili się szk lanką groku, kufel 
kiern piw a i posilili parką  kiełbasek, oraz buter 
sznitem , obłożonym cielęcą pieczenią.

Ułosy prasj,

miłości do wspólnej nam  ojczyzny. (Huczne okla­
ski). N ikt z was nie może się niczego z mej stro 
ny spodziewać, ani obawiać, coby mogło go skło 
nić do zrobienia mi tak  w ielkiego zaszczytu, ja  
kiego doznaję dzisiaj. Jedynie miłość ojczyzny 
złączyła nas dzisiaj. (Oklaski). Tem  też pochleb 
niej dla mnie, że do w yrażenia tych uczuć wy 
brano moją osobę. Jest to zaszczyt, jak i, o ile 
wiem, nie spotkał żadnego z moich poprzedników 
i kolegów w pruskiem  m inisterstw ie, aby w służ 
bie, albo pięć la t po w ystąpieniu ze służby takie 
odbierać dowody uznania, jak ie  panowie złożyli 
ście już przed rokiem, a i dziś mi okazujecie. Jest 
to dla mnie chlubą, ale zarazem  zaw stydza mnie 
to, że moja praca tak  wysokie znalazła uznanie, 
Spełniłem tylko swój obowiązek, służąc memu pa 
nu, którem u służyłem chętnie i z którym  łączyło 
mnie uczucie wzajemnej wierności.

Przed tygodniem odwiedzili mnie na tem samem 
miejscu ziomkowie poznańscy i m ieliśm y odtąc 
sposobność w niemieckiej i w polskiej prasie 
czytać różne uw agi naszych nieprzyjaciół i przy 
jaciół o tym  w ypadku. Cieszy m nie, że wię 
kszość orzeczeń w prasie niemieckiej, naw et nie 
zawsze dla mnie przychylnej, uznała w tem spo­
tkaniu  naszem z 16-go w rześnia wypływ narodo­
wego uczucia. Polska prasa  naturalnie nie uznała  
tego. Dziwi się ona, że nie w yraziłem  się do­
sadniej o polskiej szlachcie. (Wesołość). Spodzie 
wała się tego oczywiście; św iadczy to o złem 
sumieniu. (Braw o! bardzo dobrze). W przeświad 
czeniu niestosowności swych w łasnych czynów 
i słów, wypowiedzianych we Lwowie, byli oni p rzy­
gotowani na ostrzejszą krytykę,

Polska szlachta ma to wspólnego z socyalizmem, 
że nie w yjaw ia swych ostatecznych celów. Socya- 
liści zam ilczają je, ponieważ nie znają ich sa m i; 
Polacy znają je  bardzo dobrze. Nie m ogą ich je  
dnakże zachować zupełnie w ukryciu, ja k  niedaw  
no we Lwowie. Polacy zawsze m ają na myśli 
przywrócenie daw nej polskiej polityki szlacheckiej 
od Czarnego do Bałtyckiego Morza...

Mówca wyłuszczał cele Polaków  szczegółowo 
i praw ił d a le j : Mówię o utopii, k tóra je s t niedo 
ścigłą w ca le ; gdyby atoli do tego przyszło, by 
łoby to dla nas klęską. To je s t moje przekonanie, 
a  od 40 la t mam do czynienia z w ielką europejską 
polityką. R osyjskie sąsiedztwo je s t wprawdzie 
niewygodnem  i w ątpliw em , ale nie tak  bardzo, 
jak b y  niem było sąsiedztw o polskie (żywe oklaski). 
I  gdybym  m iał w ybierać, to w olałbym  zawsze 
pertraktow ać z carem w Petersburgu, aniżeli ze 
szlachtą w W arszaw ie. Nie leży to w granicach 
możliwości i mówię tu  o urojonych konjekturach, 
ale Polacy mówią o tem, w ierzą w to i znajdują 
jjoparcie w niem ieckiej dobroduszności i przychyl 
ności. Co w łaśnie podnoszę głów nie, przeciwko 
czemu walczę, to jest resz ta  w iary w polskie jun- 
Uerstwo, które znajduje się jeszcze u niejednego 
liberała niemieckiego. Przedm urzem  przed zalewem 
rosyjskim  nie była Polska naw et w 1772 roku 
Bism arck stara  się to udowodnić historycznie 
i mówi d a le j : Dopóki Polacy zachowują się po 
tojowo wobec cierpliwego N iem ca, są zgodni; 

skoro tylko teren m ają sam i dla siebie, są nie­
zgodni. Nie mówię tego w nadziei pozyskania 
szlachty polskiej, lecz dlatego, aby wśród niemie 
ckich ziomków w ytępić resztę sym patyi dla Pola 
ków i skłonić ich do tego , by wobec fantasty  
cznych dążeń trzym ali się razem. Niemiecki libe­
rał, skoro tylko szlachta niem iecka nie była mu 
w ygodną, ma zawsze na  pogotowiu określenie 
„junkierstw o". U polskiej szlachty, k tóra  stokroć 
bardziej jest junk ierską , je s t zawsze ty lko mowa 
o dążnościach narodowych, gdy  tym czasem  wszel 
tie polskie dążenia są  tylko usiłow aniam i kasto 
wemi. M oglibyśmy żyć z szlachtą i duchowień 
stwem w spokoju. Szlachta je s t zaczepną, nie- 
mieckość przeciw tym zaczepkom zachow yw ała 
się odpornie. U staw a kolonizacyjna m iała na celu 
to, aby  w sposób uprzejm y załatw ić się z nieprzy­
jazn ą  szlachtą polską. (W esołość wśród adorato­
rów). Nie było naszym  zam iarem  rabow ać lub 
w ypędzać, lub w ydaw ać ustaw ę, wedle której 
sażdy szlachcic m usiałby sprzedaw ać włość swoją 
w pewnym  określonym  czasie. D ajem y raczej 
isto tną w artość dóbr. W edle mego zdania, pospie­
szono się zanadto. Chciano już  we czw artek zbie 
rać żniw a z tego, co zasiano w poniedziałek. Za 
oomocą włości rentowych powiedzie się z czasem 

uzyskanie, jeżeli nie całkiem  niem ieckiej, to po 
niem iecku myślącej ludności. Sądzę atoli, iż nale­
żało naby tą  posiadłość zatrzym ać w  ręku  i pozo­
staw ić sobie czas, by je j użyć potem  wedle oko­
liczności. Pośpiech przedw czesny jest zaw sze złym. 
Gdyby m iał powstać fan tastyczny  obraz królestw a 
oolskiego, ja k  go odmalowałem, natenczas P rusy 
Zachodnie byłyby głównym przedm iotem  polskiej 
anneksyi. Prusy posiadają  odebrane Polakom  kraje 
od 1815 r. i spodziew ać się należy, iż zatrzym ają 
je  na przyszłość. N adzieje swoje co do pomyślnego 
rozwoju rzeczy uw aża książę za tem pewniejsze, 
gdy  uprzytom nia sobie mowy cesarskie w K róle­
wcu, M alborgu i Toruniu i rozwiódłszy się o nich, 
jow iada: „Czy król w okrzyku : Naprzód do w alki 
jrzeciw partyom  przew rotu! m iał także na myśli 

polskie junkierstw o, o tem  nie można rozstrzygać, 
ale d la  nas, dodał on, je s t polska dążność szla­

Ja k  było do przewidzenia, mowa, w ypowiedziana 
przez cesarza W ilhelma II w T orun iu , wywołała 
formalny szał radości w nieprzychylnej nam pra 
sie niem ieckiej. Niemieckie dzienniki narodowo 
liberalne i zachowawcze upatru ją  w przestrodze 
skierow anej przez cesarza pod adresem poddanych 
pruskich narodowości polskiej, zapowiedź powrotu 
do starego kursu w po lityce , stosowanej wzglę 
dem Polaków . Z właściw ą sobie perfidyą i nieu 
czciwością organa te fałszują rozmyślnie tekst 
mowy toruńskiej i s ta ra ją  się wmówić w swych 
czytelń ków, jakoby cesarz ujrzał w Polakach 
przedstawicieli przewrotu i naw oływ ał do walki 
przeciwko nim stronnictw a społecznego i polity 
cznego porządku. Szczucie przeciw Polakom na 
wielką skalę spotęgowało się od pierwszej mowy 
warcióskiej Bism arcka, a szpalty pism takich, jak  
Posener Złg, Koln. Ztg, Schlesische Ztg, roją się 
od napaści i oszczerstw na Polaków. Porzucając 
polemikę z tego rodzaju piśmidłami, bo najmniej 
szego celu niema w alka z przeciwnikiem, posłu 
gującym  się nieuczciwą b ronią , pragniem y przy 
toczyć głosy prasy niemieckiej z innego obozu.

I tak  p. t. „Die Polen" zamieszcza Germania 
artykuł, który zasługuje na powtórzenie Pisze ona

„Polacy stali się chwilowo znowu celem dla 
wszystkich niemieckich szowinistycznych łuczni­
ków. Pierwszy wypuścił swą strzałę ks. Bismarck, 
więc kto się czuje jego zw olennikiem , nie chce 
próżnować. Przeciwko duchowieństwu i szlachcie 
tak brzmiało hasło B ism arcka. W ypędziwszy ty 
siące spokojnych Polaków bez m iłosierdzia za 
granicę i przeprowadziwszy stumilionowy fundusz, 
aby Polaków wyprzeć przez niemieckich osadni­
ków, przedstaw ia naraz polskich chłopów, robotni 
ków i m ieszczao, jako lu d z i, którzy nie zamie 
rza ją  nic złego przeciwko niemieckiemu państwu 
i monarchii pruskiej. Tylko duchowieństwo i szla­
chta są „w rogam i". Na to zam awia sobie zarai 
Koln. Ztg  dłuższy a ttykuł, w którym to tw ierdze 
nie ma być „udowodnione". Arcybiskup poznański 
jeździ czwórką lub szóstką po k ra ju , a wiejscy 
jeźdźcy w polskich strojach narodowych konwo 
jują go. A więc pragnie odgryw ać rołę „prym asa 
Polski", co w oczach germ ańskich strachajłów  
znaczy tyle, co być nam iestnikiem  króla polskie­
go. Oprócz tego obcuje przyjacielsko z władzami 
państwowemi, co ma znaczyć, że naczelny prezes 

inni podlegają jego wpływowi, szukają u niego 
rady i służą jego dążnościom polonizaeyjnym. 
Gdyby X. Arcybiskup obcował mniej przyjaciel 
sko z w ładzam i, wtedy dopiero okrzyczauoby go 
jako fanatycznego Polaka. Cóż za niesamodzielne 
osobistości muszą zajmować wysokie urzędy, że 
się pozwolą w ten sposób polskiemu biskupowi 
wodzić na pasku! Jakże  nisko musiały upaść 
Prusy! I rzeczywiście, w szystko dowiedzione jest 
niezbitymi przykładam i. Aby uie obrażać Polaków, 
zakazał kom enderujący jenerał Seeckt kapeli woj 
skowej udziału w hołdowniczej wycieczce do War 
cina — on sam na zapytanie cesarza miał podać 
ten bardzo rozsądny pow ód, że ta  podróż hołdo 
wnicza je s t dem onstracyą przeciwko polityce ce 
sa rsk ie j; wedle innej wersyi nie ch c ia ł, aby ka 
pela jechała w mundurach Prezes rejencyi, Himmly, 
zakazał ze względu na Polaków urzędnikom udziału 

w ypraw ie —  w rzeczywistości wielu asesorów 
było w W areiuie, a p. Himmly życzył sobie po 
dobno tylko, aby za wielu urzędników nie jechało 
do W arcina, aby w ypraw a nie m iała charakteru 
arzędowej roboty. Naczelny prezes Wilamowitz 
skreślił z listy osób, które miano powołać do zda 
nia opinii w kwestyi Izb ro ln iczych , tych, którzy 
nie podobają się Polakom. W edle własnego oświad 
czenia powołał naczelny prezes wszystkich tych, 
których mu proponował przewodniczący Central­
nego Tow arzystw a gospodarczego. Nadzwyczajny 
rociąg do W arcina mial być tak  żle „ułożony", 
jak tylko można. Wiadomo jed n ak , że i życzenia 
ludzi, którzy nie pielgrzym ują do W arcina, aż 
nazbyt często nie znalazły posłuchu. Z pomiędzy 
zbrodni szlachty polskiej przytoczono tę, że hr. K., 
u którego stał niedawno kw aterą  książę Jerzy  
saski, jako  inspektor poznańskiego ko rp u su , nie 
mial w swym zamku niemieckiej chorągwi i nie 
chciał jej kazać sprowadzić. Czy to pochodziło 

nienawiści do Niemców, nie wiemy; gdyby tak 
było, zasługiwałoby to na surową naganę. Ponie 
waż atoli „wyższa instancya wojskowa* (praw do 
podobnie jenerał Seeckt) m iała powiedzieć, że nie 
należy na to zwracać uwagi, więc i my tego tak  
tragicznie brać nie będziemy.*

O mowie cesarza W ilhelma w Toruniu pisze 
Westpreussisches Volksblatt:

Mowa ta  nie będzie wszędzie jednom yślnie 
nterpretow aną. Przypuścić przedewszystkiem  na 

leży, że słowa cesarza były skierow ane nietylko 
do Polaków w T oruniu , ale w ogólności do poi 
skiej ludności w Prusiech. Czy cesarz nie myślał 
tak  samo o Lw ow ie, ja k  o T oruniu? Pan Ko- 
ścielski wyraził się w mowie lwowskiej, w której 
stwierdził, że linie graniczne nie mogły rozdzielić 
polskiego narodu, co najm niej nieostrożnie, a 
w pewnem przeciwieństwie do mowy p. Kośeiel- 
skiego, który we Lwowie uczul się i w yraził się 
jako zupełny Polak, jest upomnienie cesarza, aby 
Polacy „bezwzględnie i zupełnie czuli się p rusk i­
mi poddanym i".

Ale mowa toruńska brzm iała pojednawczo wzglę 
dem Polaków, tak  samo jak  mowa cesarza w Kró 
ewcu względem niezadowolonej szlachty konser 

watywnej. Cesarz przypom niał też swoją k ró le ­
wiecką mowę, w której zawezwał do walki za 
religią, obyczaj i porządek  społeczny przeciwko 
stronnictwom przewrotu. T ak  ja k  w Królewcu 
oświadczył niezadowolonej szlachcie, że powaga 
chwili w ym aga innej w alk i i że wobec tego ustą- 
ńć powinna w szelka drobnostkowa opozycya, tak 
samo w Toruniu chciał cesarz Polakom przemó­
wić do sum ienia, że także oni powinni swoje na 
rodowe życzenia i w łasności usunąć na drugi plan 
a uw agę sw oją zwrócić przedew szystkiem  na po­

w ażną i w ielką w alk ę , w której muszą walczyć 
z Niemcami w zwartym  szeregu. Oczywiście przy­
puścić należy, że polscy katolicy nie będą podle­
gali religijnym  ustawom w yjątkow ym , ja k  to się 
dzieje jeszcze naprzykład  w dziedzinie szkolnej*.

„Temps“ o Polakach.

Półurzędowy organ francuskiego rządu Le Temps 
zabiera w miejscu naczelnem w jednym  z osta­
tnich numerów głos w spraw ie polskiej z powodu 
uroczystości lwowskich i pielgrzym ek szowinistów 
niemieckich do W arcina.

„Po uroczystych p rzy jęciach , jak ie  Polacy g a ­
licyjscy — pisze paryski organ — zgotowali go­
ściom swym , przybyłym  ze wszystkich stron mo­
narchii, a przedewszystkiem  swemu monarsze, za­
stosować można do nich pam iętne słow a: „Au- 
strya  w twoim się mieści obozie." Po wizycie, 
złożonej przez Niemców poznańskich byłemu k an ­
clerzowi, ocenić m ożna, jak  elem ent polski pod 
zaborem pruskim  zdołał zachować sw ą żywotność, 
jak  zgotował zupełne fiasko planowi strategiczne­
mu, pomyślanemu na jego zgubę i zajm uje nie­
poślednie miejsce w Niemczech i Prusach. Objaw 
ten odradzającego się narodu je s t jedną  ze wzru­
szających kart dziejów naszego czasu i warto się 
zastanowić nad tem , jak im  sposobem ten naród 
bez państw a i rządu odzyskał stanow isko i 
wpływy w wielkich zagadnieniach współczesnej 
polityki.

Rezultaty rozwoju tego i w jednem  i w d rą­
giem m ocarstw ie wyraźnie się manifestują. W o- 
statnich dniach Lwów, stolica Galicyi, w idziała 
kolejno po so fie  w szystkich wybitniejszych przed­
staw icieli ludów austryackieh. Spadkobiercy w iel­
kich imion polskich, Sapiehowie, Czartoryscy, Z a­
moyscy, Sanguszkowie, odbierali życzenia i zape­
wnienia najszczerszych sym patyj ze strony W ę­
grów i Niemców konserw atyw nych, zarówno jak  
i liberalnych i przedstawicieli historycznych ro­
dów czeskich. Nawet żywioły, w ydobyw ające się 
dopiero na pow ierzchnię, lub świeżo dopiero od­
znaczone w pływ am i, ja k  węgierski m inister We- 
kerle , przypom niały starodaw ne braterstw o broni 
i okazały na przyszłość ochotę do podjęcia wspól­
nych w alk przeciw wspólnym wrogom.

Uwieńczeniem tryumfu była wizyta cesarza Fran- 
siszka Józefa , który przybył do Lwowa w oto- 
m eniu ministrów, a więc dał widowisko manife- 
stacyi, dla jak ie j brak precedensu, i k tóra nadaje 
prowincyi polskiej pewien rodzaj pierwszeństwa. 
Lwów w ydawał się być przez owe k ilka dni isto­
tną stolicą monarchii. Uwydatniło się jaw n ie , że 
Polacy austryacey są punktem środkowym  wszy­
stkich kombinacyj politycznych i parlam entarnych, 
że na nich opiera się nowa większość austyackiej 
Izby i zarazem egzystencya nowego m inisterstwa. 
Niemiecka prasa sam a to, chcąc nie chcąc, uznać 
musi, że Polacy osiągnąć zdołali nietylko pieczę 
dla swej narodow ości, szeroką władzę autonom i­
czną i poparcie swych interesów m ateryalnycb, 
ecz także stali się kamieniem węgielnym p iń- 

stwa i sędzią rozjemczym między spornemi stron­
nictwami Izby.

W Prusach odmienne przedstaw ia nam się wi­
dowisko. Tam  narodowość polska nie może św ię­
cić podobnych tryumfów, ponieważ znajduje się 
pod tw ardą dłonią scentralizowanego państwa, 
w którem religia zam iast ukoić i łagodzić, pobu­
dza przeciwnie antagonizm plemienny. Lecz z o- 
wych ogólnych iluzyj, którym się oddają wszyscy 
profesorowie po uniw ersytetach niem ieckich, któ- 
remi się rozkoszują pastorzy i szlachta niem iecka, 
że wnet uprzątną się z polsko katolickim żywio­
łem i na jego miejscu osadzą kolonistów niem ie­
ckich, jako  pionierów idei i kultury germ ańskiej 

rozsadników  panującego w yznania , nie się nie 
spełniło. Jak iż  to przedział ogromny między epoką 
ta r  więziennych dla arcybiskupa gnieźnieńskiego 

poznańskiego i jego wiernych pomocników, m ię­
dzy podjętym z zupełną nadzieją powodzenia za­
machem na polską własność ziem ską a  w ynikam i 
teraźniejszym i! „Quelle banqueroute de la politique  

compression!“ — woła publicysta francuski, 
„Narodowość polska w Prusach nie tryum fuje 

wprawdzie, lecz oddycha i rozw ija się , a  żywe 
tętno krw i, krążącej w jej ży łach , klam  zadaje 
grabarzom  szowinistycznym. Polskość na wielu 
jolach w yraźnie odradza się. Niemcowi oczywi­
ście w ydaje się zaraz, że je s t zagrożonym w swym 
bycie i zawodzi skargi swe płaczliwie w W arci- 
nie. Dwa tysiące Niemców staje w bojowniczej 
postawie u podwoi wiejskiej siedziby ekskanele- 
rza... D om agają się rady  od niego, hasła bojowe­
go i defilują przed nim ustawieni już w ordynku 
bojowym w rzędach po ośmiu, trzym ając kije swe 
i parasole przy ramieniu jak b y  broń palną. Roz­
gryw a się w tedy zabaw na kom edya. Były kan­
clerz zab iera  głos i mówi długo, aby mnóstwem 
słów pokryć brak treści. Jak o  zawzięty wróg pol­
skości, nie zmienił swej nienawiści do Polaków. 
Mówi i powtarza, ja k  to czynił był daw niej, o 
niebezpieczeństwie, w ynika;ącem dla Niemiec ze 
szlachty polskiej i duchow ieństw a, o zagrożonej 
lozycyi wschodnich prowincyj monarchii pruskiej. 
Jroczystości lw ow skie, przy których w szystkie 

ludy Austryi przyszły złożyć uznanie swe d la  Po- 
aków , nie przem inęły dla niego bez w rażenia. 
Jtyskuje  więc na wiek swój podeszły, który mu 

odejm uje możność w ystąpienia na widownię poli­
tyczną i żali się, że skończyło się urzędowanie 
jego, zanim zdołał zadać polskości cios śm iertelny 

wepchnąć dłonią sw ą wrogowi stal aż do głębi 
serca."

Pod koniec artykułu zapow iada dziennik pa­
ryski, że wróci jeszcze do spraw y polskiej, ponie­
waż w kilku pobieżnych rysach trudno ją  nale­
życie przedstaw ić i wyczerpać.

Sprawy krajowe.
L w ó w  25 września.

(S p ra ra  poboru kraj. opłat konsumcyjnych) .
(X )  Na mocy k raj. ustaw y z dnia 15 kw ietnia 

1894 r., Nr. 33 dz. u. kr. pobierane będą począw­
szy od 1 stycznia 1895 r. krajow e opłaty kon- 
8umcyjne, a  to 50 centów od hektolitra piwa, 

złr. od hektolitra  100 stopniowego sp iry tu su , a 
złr. od hekto litra słodzonych wódek.
Ponieważ przed uchwaleniem tej ustaw y po­

w stała w sejmowej komisyi podatkowej obawa, 
czy przez zaprow adzenie tych opłat w podwyższo­
nej wysokości, konsum cya opodatkow anych napo­
jów  się nie zmniejszy, a  tem samem czy fundusz 
krajow y propinacyjny nie dozna uszczerbku, po­
w stała myśl, ażeby adm inistracyę poboru tych
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opłat objęła gal. dyrekcya funduszu propinacyj- 
nego. Na tej podstawie Wydział krajowy przez 
dłuższy czas prowadził rokowania z dyrekcyą gal. 
tund. propinacyjnego, która znowu ze swej strony 
zapytywała się swych dzierżawców, czy, i pod ja ­
kimi warunkami me byliby skłonni wydzierżawić 
także pobór krajowych opłat konsumcyjnych. Gdy 
większość dzierżawców propinacyjnych na to się 
nie zgodziła i gdy dyrekcya gal. fund. propina­
cyjnego w ten sam sposób, jak  Wydział krajowy 
prawo poboru kraj. opłat konsumcyjnych w razie 
objęcia ich administracyi, byłaby zniewoloną w dro­
dze licytacyi powiatami politycznymi i sądowymi 
wydzierżawić, przeto Wydział krajowy za wspól- 
nem porozumieniem się z Dyrekcyą propinacyjną, 
uchwalił na dzisiejszem posiedzeniu zatrzymać za 
rząd administracyjny poboru kraj. opłat konsum­
cyjnych we własnym zakresie działania, i w tym 
celu r o z p i s a ć  o g ó l n ą  l i c y t a c y ę  z a  po ­
m o c ą  p i s e m n y c h  o f e r t .

Licytacya ogłoszoną zostanie powiatami polity­
cznymi i sądowymi, skoro tylko rozporządzenie 
wykonawcze do ustawy krajowej zostanie przez 
Namiestnictwo wydane. — Ogłoszenie licytacyjne 
wraz ze wzorem oferty, jak  się z kompetentnego 
źródła dowiaduję, przeszłe Wydział krajowy wszyst- 
kiem stronom interesowanym, a mianowicie pro­
ducentom, większym dzierżawcom propinacyjnym, 
i gminom, posiadającym własne prawo propinacyi.

Sprawozdanie posła włościańskiego.

Przed kilku dniami odbył się w sali Rady po­
wiatowej w Limanowej sejmik relacyjny, na któ­
rym poseł p. Jan Potoczek zdawał sprawę ze 
swych czynności w Radzie państwa. Przebieg sej­
miku był według Dz. Polskiego następujący: Bar­
dzo licznemu zgromadzeni^ wyborców przewodni­
czył Uryga, gospodarz ze Żmiącej, członek lima­
nowskiej Rady powiatowej. Przewodniczący, za­
gaiwszy obrady, udzielił głosu p. Potoczkowi, któ­
ry zaczął od tego, że z początku miał trudności 
w zawodzie poselskim, wskutek których nie mógł 
się tak skutecznie starać o dobro swych wybór 
ców, jak  tego pragnął. Następnie wytłómaczył, co 
to jest Rada państwa, jakie ma ona prawa, jaki 
jest jej skład, a wreszcie w jaki sposób uchwa­
lają się w niej ustawy i przez ile one muszą 
przejść komisyj, nim przyjdą pod obrady pełnej 
Izby i zostaną uchwalone. Następnie, wspomniaw­
szy o projekcie wyborczym, wniesionym przez ga­
binet hr. Taaffego i o upadku owego gabinetu, 
mówił mówca o staraniach, jakie robotnicy czy­
nią w sprawie powszechnego głosowania i wytłó 
maczył zebranym, co to jest prawo powszechnego 
głosowania. Dalej o uchwalonej w roku 1891 usta­
wie o zarazie bydła, o regulacyi waluty, o uchwa­
lonej niedawno ustawie, polecającej meldować się 
osobom należącym do pospolitego ruszenia i o za­
mierzonej w roku 1895 rewizyi katastru.

Wywiązała się długa dyskusya. Pierwszym jej 
punktem była sprawa powszechnego glosowania. 
Zabierało głos kilkunastu włościan, a wszyscy 
podnosili „iż zaprowadzenie powszechnego głoso­
wania byłoby dla gmin szkodliwe, gdyż gospo­
darze dziś nie mogą dać sobie rady z czeladzią, 
która z każdym dniem staje się krnąbrniejszą, a 
do tego różne przybłędy, których gmina i porzą 
dek społeczny nie interesują, przegłosowaliby opo­
datkowanych." Natomiast zgromadzenie oświad 
czyło się jednogłośnie za zaprowadzeniem bezpo­
średniego i tajnego prawa głosowania, przysłu­
gującego tylko tym, którzy posiadają jakiś nie­
ruchomy majątek i od niego przynajmniej 1 do 
2 złr. podatku opłacają.

W dalszym ciągu nastąpiły rozmaite żale i ży 
czenia. Włościanie D udka, Mamak i Kuzan do­
magali się reformy instytucyi notaryuszy i przy­
dzielenia pertraktacyj spadkowych urzędom gmin­
nym, Kochała i Goryczka żalili się na obowiązu­
jącą dziś ustawę konkurencyjną. Kordeczka żądał, 
aby sprawy o obrazę honoru i bagatelki zała­
twiały urzędy gminne. Oleksy, Adamczyk i Kraw­
czyk skarżyli się na nadużycia przy ściąganiu 
taks wojskowych. Uryga wykazywał, iż nauka 
popołudniowa w szkołach wiejskich wielce jest 
uciążliwa dla dzieci, które mają 4 do 5 kilome 
trów do szkoły i przemawiał za zaprowadzeniem 
jednorazowej nauki. Mamak, Wąchała i Sułkow­
ski przemawiali za potrzebą święcenia niedziel i 
zamykania sklepów w święta; Kotlarz i Uryga 
przemawiali o prawie polowania; wreszcie wło­
ścianin Biernat wymownie dowodził, iż w szko­
łach należy uczyć więcej re lig ii, gdyż wskutek 
zaniedbania tej nauki, moralność między ludem 
wiejskim upada.

P. Potoczek odpowiadając na powyższe życze­
nia, przyrzekł te sprawy, które mówcy poruszyli, 
a  które należą do zakresu działalności Rady pań­
stwa, przedstawić przy sposobności w pełnej Izbie, 
lub na posiedzeniu Kola. W końcu przewodniczący 
Uryga podziękował posłowi za sprawozdanie i za 
starania jego około dobra ludu wiejskiego i uczy­
nił wniosek, aby zgromadzenie uchwaliło dla po­
sła wotHm zaufania. Wniosek ten jednogłośnie 
przyjęto i podziękowano posłowi za sprawozda­
nie gromkim okrzykiem: „Niech żyje!" Na tem 
.sejmik zakończono.

Listy z wystawy krajowej.

Lwów 24 września.
(X ) Jednym "z piękniejszych działów naszej 

wystawy jest niewątpliwie pawilon p r a c y  k o ­
b i e t .  Jakkolwiek wystawa ta mieści się w bu­
dynku stosunkowo dość dużym, obejmującym trzy 
obszerne sale, okazało się w rezultacie, że pawi 
lon ten nie zdoła pomieścić całego mnóstwa na­
desłanych prześlicznych prac polskich niewiast. 
Mnsiano tedy ścieśniać się o ile to tylko było mo- 
iliw em , wskutek czego dziś trudno dojrzeć wielu 
pięknych przedmiotów.

Przez cały dzień panuje w tym pawilonie ścisk 
niezwykły. Przedewszystkiem pan ie , odwiedzające 
wystawę, spieszą wprost do pawilonu pracy ko­
biet; płeć piękna tutaj się gromadzi, a służba wy­
stawowa ma najwięcej kłopotu, gdyż nawet 
w chwili, kiedy na dany sygnał pawilony mają 
się zamykać, wystawa pracy kobiet jest w for- 
malnem oblężeniu i nikt nie chce opuścić tego 
przybytku. — Płeć brzydka z łatwo zrozumiałych 
względów również chętnie podąża tutaj, a panie 
referentki pojedynczych oddziałów zawsze nader 
chętnie wszelkich wyjaśnień udzielają.

W pawilonie pracy kobiet przedstawioną zo­
stała działalność naszych niewiast we wszystkich 
kierunkach. Panie Wernerowa i Biernacka zajęły 
się przedstawieniem gospodarstwa domowego ko­

biet, mianowicie oszczędnego gospodarstwa ku­
chennego, spiżarni, pralni. P. Jeleniowa zajęła się 
zebraniem okazów gospodarstwa wiejsko domowe­
go. W dziale tym piękne okazy nadesłała p. 
Krzysztofowiczowa, jak  n. p. len, konopie, wy­
roby płócien, dym ek, p ik i, skubanek, dobre kon­
serwy z jarzyn, kandyzowane owoce i t. p. P. Am 
broziewiczowa nadesłała konserwy z grzybów, 
szczawiów, fasolki, wina owocowe, wódki, sery. 
Bardzo pięknie urządzone zostały w osobnych 
przedziałach pokoiki dla dziewczątek różnego wie­
ku. W pokoikach tych ustawiono pięknie zaście­
lone łóżka, szafeczki z bielizną, zabawki, zasto- 
wane do wieku i zbiór książek. Pokój dla doro­
słej panienki, urządzony sprzętami wyrobu zako 
pańskiego, zawdzięcza wystawa hr. Potockiej 
z Rymanowa, dwa mniejsze pokoiki paniom Ob 
tułowiczowej i Wiczkowskiej, żonom lekarzy ze 
Lwowa; panie Gawrońska i Lewicka zajęły się 
wreszcie ułożeniem biblioteczki dla dziewcząt.

W dziale wychowania szkolnego przedstawiły 
panie Zagórska i Niedziałkowska wzorowo urzą­
dzone zbiory środków naukowych i robót ręcznych, 
używanych i wykonanych w ich pensyonatach. 
Ks. Czartoryska nadesłała plany ochronek dla sie­
ro t, istniejących w jej dobrach, oraz robótki rę­
czne, wykonane w tych ochronkach.

P. Machczyńska zajęła się zebraniem wszyst­
kich dzieł tak w oryginale, jak i w tłómaczeniach 
dwóch polskich autorek, t. j. Klementyny z T ań­
skich Hofmanowej i Elizy Orzeszkowej. Prócz 
tych dzieł znalazły tutaj również pomieszczenie 
prace ś. p. Boberskiej, Bartusównej (w rękopi­
sach), Anastazy i Dzieduszyckiej. P. Wechslerowa 
przedstawiła tabele nazwisk Polek, doktorek me­
dycyny, farmakologów, laureatek filozofii, profeso­
rów uniwersytetów zagranicznych, oraz dyplomy 
i prace habilitacyjne polskich kobiet.

Niebrak dalej pisemek dla młodocianego wieku, 
wydawanych przez kobiety. Pani A. Lewicka, re 
daktorka Małego Św ia tka , przedstawiła pięknie 
wykonane ogłoszenie wydawnictwa z winietą ko­
lorowaną, wykonaną przez artystę-malarza Augu 
stynowicza, oraz z rocznikami Małego Światka  i 
dodatkami, zawierającemi piękne i pouczające po 
wiastki. Panna Mrozowicka, redaktorka Małego 
Wieku, przedstawiła roczniki swej gazetki.

Najwięcej budzi zajęcia wystawa ręcznych ro­
bót kobiecych, gdyż są tutaj prawdziwe cacka, 
celujące zręcznością i artystycznem wykonaniem.

Niepodobna wymieniać wszystkich zgromadzo­
nych tutaj robót, gdyż przekroczyłoby to znacznie 
ramy waszego pism a, zatem przynajmniej o nie­
których piękniejszych napomknę. W środku pier­
wszej sali urządzony został rodzaj namiotu, ude 
korowany pięknemi m akatam i, portyerami; pod 
namiotem na podwyższeniu ułożono z gustem wiele 
pięknych ekranów, haftowanych i malowanych, 
stoliczków i innych robót ręcznych. Powszechną 
uwagę zwracają tutaj cztery dywany smyrneńskie, 
bardzo pięknie wykonane przez p. Jadwigę z Mo­
chnackich Muczkowską i pannę Zofię Muczkow- 
ską z Krakowa. Również piękne dywany nade­
słała p. Drozd z Żywca, p. Nowicka z Wiednia, 
p. Stahlberger ze Lwowa (gobelinowy dywan). 
Ekran oryginalny, na blasze malowany i pięknie 
wykonany, przedstawiła pani z Branickich Ciele­
cka; w bratki na gazie malowany p. M. Frenkló- 
wna,  japoński p. Kruszewskiej. Bardzo piękny 
abażur w kształcie liścia palmowego nadesłała p. 
Julia Stahlberger, nauczycielka ze Lwowa. Malo­
wideł na porcelanie jest wiele bardzo pięknych i 
artystycznie wykonanych, ale przeważnie war­
szawskich.

Piękne malowane gobeliny nadesłała p. Mayer- 
berg z Krakowa. Z malowideł na drzewie pierwsze 
miejsce zajmuje sztaluga ze szkatułką na szkice, 
udekorowana przez pannę Julię Stahlberger mi­
sternie narysowanym ornamentem indyjskim, na­
śladującym wykładanie kością słoniową; następnie 
malowidła p. Eljaszównej z Krakowa, roboty 
ręczne panny Ludwiki Muszyńskiej z Krakowa i 
roboty uczennic pensyonatów pp. Zagórskiej i Nie- 
działkowskiej.

Z przemysłu koronkarskiego najpiękniejsze są 
wyroby p. J. Grzywińskiej, nader misternie we­
dług własnego systemu wykonane, a naśladowane 
z koronek brazylijskich ze zbioru prof. Siemi­
radzkiego. Piękne są również koronki p. Maurer.

Bardzo dobrze świadczy o prowadzeniu szkoły 
robót św. Scholastyki w Krakowie, wystawa prac 
uczennic tej szkoły. Przedmioty są bardzo prak­
tyczne, a przytem artystycznie wykończone. Ró­
wnież piękne okazy nadesłały szkoły: PP. Be­
nedyktynek, św. Scholastyki w Przemyślu, oraz 
pracy kobiet we Lwowie, Kołomyi i Krakowie.

Oddzielnie urządzoną została wystawa prac po­
znańskich. Tutaj na szczególniejszą wzmiankę za­
sługuje ekran pani z Krzyżanowskich Ponikow­
skiej, piękny ornat haftowany hr. Szeptyckiej, 
baldachim, złotem haftowany p. Kilińskiej, ma­
kata hr. K rasińskiej, poduszka z haftowanym 
herbem miasta Poznania p. Kolasińskiej, hafty 
c l la Richelieu ze szkoły p. Kierskiej, koronki 
klockowe i igiełkowe, motylki p. z Nasuchowskich 
Korytowskiej. Piękne sztuczne kwiaty nadesłały 
pp. Pachulska z Krakowa i Serkowska ze Stryja.

Jeszcze jeden przemysł domowy jest reprezen­
towany na wystawie pracy kobiet, a to wódki 
i likiery domowe, między któremi podobno likiery 
pani Bogumiły Jounga z Prusinowa mają być wy­
borne. Prócz likierów nadesłała pani Jounga krę­
gi bulionu, który również zyskał sobie uznanie 
znawców.

Na zakończenie tego pobieżnego opisu wypada 
wyrazić zasłużone uznanie pani Zdzisławowej 
M a r c h w i c k i e j ,  która, stojąc na czele komitetu 
pań, w znacznej mierze przyczyniła się swą za­
pobiegliwością i cennemi wskazówkami do urzą­
dzenia osobnej wystawy pracy kobiet.

Odznaczenia przyznane wystawcom na kra­
jowej wystawie.

Lwów 25 września.
(X ) Komitet sędziów odbywa obecnie codzien­

nie posiedzenia, bada i zatwierdza ostatnie wnio­
ski przedstawione przez j u r y dla pojedynczych grup, 
w sprawie przyznania odznaczeń wystawcom kra­
jowej wystawy.

Na podstawie uchwały komitetu sędziów otrzy­
mali dotąd:

Grupa X X II .  Urządzenia elektrotechniczne.
Dyplom honorowy Komitetu W ystawy: P o l l a k  

Karol z Sanoka, za bateryę akumulatorów wła 
snego systemu (fabryka w Frankfurcie nad Me­
nem) i przyrząd do ładowania akumulatorów prą­
dem zmiennym.

Medal złoty Komitetu W ystawy: E g g e r  B. i 
Ska z Wiednia za maszyny dynamo-elektryczne, 
lampy łukowe i domowe urządzenia telegraficzne. 
S i e m e n s  i H a l s k e  z Wiednia za dynamo-mo­
tory i maszyny pomocnicze pędzone elektryczno­
ścią.

Medal srebrny Ministerstwa handlu: T o w a ­
r z y s t w o  a k c y j n e  d l a  f a b r y  k a c y  i a k u m u -  
1 a t o r ó w  z W iednia, za akumulatory systemu 
„Tudora".

Medal srebrny Komitetu W ystaw y: K r e m e n e -  
z k y  Mayer i Ska z Wiednia, za maszyny do 
przenoszenia siły i dynamo-elektryczne.

Medal bronzowy Komitetu W ystaw y: M u s z y ń ­
s k i  Piotr z Warszawy, za zamek elektryczny 
żelazny.

Grupa X X II I .  Statystyczne i graficzne przedsta­
wienie ruchu i wzrostu instytucyj bankowych, kas 
oszczędności, towarzystw asekuracyjnych, towa­

rzystw zarobkowych i gospodarczych.
Dyplom honorowy Komitetu W ystawy: Bank 

ziemski w Poznaniu.
Medal złoty Komitetu W ystawy: Towarzystwo 

oszczędności i zaliczek w Cieszynie, z filiami: 
jabłonkowską, frysztacką i bogumińską. Bank za 
liczkowy we Lwowie, przeistoczony z towarzystwa 
zaliczkowego, założonego w roku 1871. Towarzy­
stwo oficyalistów prywatnych we Lwowie.

Medal srebrny Komitetu W ystaw y: Bank związ­
kowy spółek zarobkowych w Poznaniu. Towarzy­
stwo zaliczkowe w Gorlicach. Kasa zaliczkowa 
rzemieślników i rolników w Przemyślu. Towarzy­
stwo zaliczkowe w Złoczowie.

Medal bronzowy Komitetu W ystawy: B o r o w ­
s k i  Antoni, członek Dyrekcyi i kasyerTowarzy­
stwa zaliczkowego w Gorlicach. G i l a t o w s k i  
Karol, buchalter banku zaliczkowego we Lwowie. 
M r o z o w s k i  Franciszek, likwidator i kierownik 
Towarzystwa zaliczkowego w Radziechowie. Szuf a  
Karol, człouek Dyrekcyi i buchalter Towarzystwa 
zaliczkowego w Drohobyczu. Me n e r k a  Rudolf, 
dyrektor Towarzystwa zaliczkowego w Głogowie. 
G i l e w i c z  Michał, członek Dyrekcyi towarzystwą 
zaliczkowego w Cieszanowie. M a s i u k  Leopold, 
członek Dyrekcyi Towarzysta zaliczkowego w Mo­
ściskach. W ą s o w s k i  Hipolit, członek Dyrekcyi 
Towarzystwa zaliczkowego w Komarnie. Br o d -  
m a n n  Wincenty, buchalter banku zaliczkowego 
w Stanisławowie.

List pochwalny komitetu wystawy: C z a r n i e ­
c k i  hr. Łodzią Kazimierz, dyrektor Tow. zalicz, 
w Birczy, za gorliwe usiłowania około podniesie­
nia dobrobytu włościan. D o e n i n g  Adolf, dy­
rektor Towarzystwa zaliczkowego w Sokalu, za 
gorliwą pracę około podniesienia Towarzystwa. 
K o t a r s k i  Przemysław, dyrektor Towarzystwa 
zaliczkowego w Krakowie, za gorliwą pracę około 
podniesienia Towarzystwa. Dyrekcya stowarzysze­
nia pożyczkowego „Wzajemna pomoc" w Mako 
wie za wzorowy zarząd. Dyrekcya Towarzystwa 
zaliczkowego w Złoczowie za wzorowy zarząd; 
dyrekcya Towarzystwa w Brzozowie, za znakomity 
rozwój Towarzystwa.

Co do innych instytucyj finansowych i Kas 
oszczędności, postanowiła komisya jurorów, iż ta 
kowe ocenie nie podlegają.

G iupa X X X IV . Pomysły oryginalne Polaków i 
zbiór patentów, uzyskanych przez Polaków za swe 

wynalazki.
Medal złoty komitetu wystawy: H e 11 s t e i n 

Tytus mechanik ze Lwowa, za świder do wierce­
nia wielobocznych otworów. G u t o w s k i  W., z Po­
znania, za iskrochron do chwytania i gaszenia is 
kier z lokomobil.

Medal srebrny ministerstwa handlu: S i k o r s k i  
Jakób z Przemyśla, za maszynkę do froterowania 
posadzki. G r z e ś l o w s k i  Karol ze Lwowa, za 
okno nowego systemu. B l a s s  S. D. za „Soapi- 
nit“ wyciąg mydlany, „Gurinę" do czyszczenia i 
polerowania metali i „Karukinę" kit nieprzema 
kalny. R y c h n o w s k i  Franciszek ze Lwowa, za 
desinfektor i przyrząd fotograficzny. K w i a t k o w -  
s k i Józef z Seretu (Bukowina) za impregnacyę 
przeciw spaleniu.

Medal srebrny komitetu wystawy: A r k u s z e  w 
s ki  Jan z Łodzi, za przyrząd do czyszczenia wody. 
J e n i k  Antoni w towarzystwie gorzelników pol­
skich we Lwowie, za model defłegmatora. G o d e k  
Aleksander z Michałkowie pod polską Ostrawą za 
samodzielne zamknięcie podszybia. M a c h a l s k i  
F. z Broklyn, za przyrząd extrakcyjny do robie­
nia tłuszczów, olejów itp. H o r o s z  k i e  w i c  z S ta­
nisław z Krakowa, za kocioł parowy. W e i s s  Jó­
zef ze L w ow a, za zegar rozmiarów wieżowych. 
O s t r o w s k a  Rafaela ze Lwowa, za nielutowane 
pierścienie z miękkiego kruszcu. S z c z a w i ń s k i  
Bogumił z Elberfeld (Prusy), za przyrząd do kon­
trolowania zapisków.

Medal bronzowy ministerstwa handlu: P r e y  e r  
Emil ze Lwowa, za mikrofon, automat elektryczny 
i kasę elektryczną. W ł o d a r c z y k  Franciszek 
z Bochni, za sygnalizację z wyciągu w szybie. 
P a ń k o w s k i  Stanisław z Krakowa za krzesło 
składane. M a z u r  Dawid ze Lwowa, za lampę 
magnezyową.

Medal brązowy komitetu wystawy: D r Ł a z a r -  
s k i Mieczysław ze Lwowa, za piec żelazny. R y c h 
t e r  S. z Towarzystwa gorzelników polskich we 
Lwowie, za przyrząd odpędowy bez wentylów. 
H o r d y ń s k i K .  w towarzystwie górników pol­
skich we Lwowie, za murowaną zalewnię z płu­
czką do zboża. M a t k o w s k i  Bronisław Założce, 
za prasę do wyciskania plastrów leczniczych w la­
skach.

List pochwalny komitetu wystawy : P r z e w ł o 
c k i  Aleksander z Bochni, za kasetę ze sztucznym 
zamkiem. R z e c z k o w s k i  Jan  z Kamionki Stru- 
miłowej, za kasetę ze sztucznym zamkiem. P r z y ­
b y l s k i  Wilhelm z Przemyśla za hektograf. S i ­
m on  Stanisław z Gdańska za aparat inhalacyjny. 
P f e i f f e r  Eugeniusz ze Lwowa, za rogatkę rę­
czną. M a j o r k i e w i c z  W. M. z Warszawy za za­
mek kontrolny. B i s c h o f  Jan ze Lwowa za po 
prawkę w aparacie Hughes’a. S i e r a k o w s k i  ze 
Lwowa za gromnik ze zmiennikiem.
■ ■ ■ ■ ■ i h p h m b h h i i

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie

20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemo/owskiego w Su­
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przj ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel K retschm era, główna tra­
fika w Rynku głównym Bióro dzienników 
Plac Maryacki Nr 2 i u p. Mańkowskiej 
w Sukiennicach.

PP . Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

U EOM IHA.

Kraków 26 września.
—- JE. m arszałek  krajowy ks. Sanguszko dziś 

rano odjechał do Lwowa.
—  P. prezydent m iasta Friedlein wyjechał w czo­

raj wieczorem do Lwowa w sprawach m iejsk ich; za ­
stępstwo objął I w iceprezydent miasta Dr Karol P ie­
niążek.

—  Rada m iasta Krakowa postanowiła urządzić 
w ycieczkę na wystaw ę do Lwowa. —  Dotąd zgłosiła  
się już znaczniejsza liczba radców z chęcią wzięcia 
udziału w tej w ycieczce, której przewodniczyć bę­
dzie prezydent miasta Friedlein i 1 wiceprezydent 
Dr Pieniążek. W ycieczka, złożona w yłącznie z człon­
ków Rady ma w yjechać do Lwowa w piątek rano i 
zabawi tam do poniedziałku.

—  W zjaźd zie lekarzy i przyrodników w W ie­
dniu bierze także udział prof. Dr Pareński.

—  Uczta. Wczoraj w restauracyi hotelu pod 
Różą odbyła się pożegnalna uczta , urządzona na 
cześć starszego radcy skarbowego i naczelnika po­
wiatowej krakowskiej dyrekcyi skarbu, p. Jana Krum- 
łow skiego, przez gremium urzędników skarbowych, 
pragnących w ten sposób uczcić ustępującego ze słu­
żby naczelnika po tyloletniej gorliwej służbie. —  
W uczcie wzięli udział p. radca C zaban, starsi ko­
misarze pp. D rak , G latzel, inspektor Ajdukiewicz, 
komisarze pp. W itkoś (jako gospodarz uczty), P e­
terach, Schneider, Czarnowski, Ekert i inni. W znie­
siono szereg toastów na cześć p. nadradcy Krum- 
łow sk iego , wykazujących m iłość i szacunek , jakim  
go otaczali podwładni urzędnicy. —  P . Krumłowski 
dziękował serdecznie i w zniósł toast na cześć urzę­
dników, którzy w trudnej pracy dzielnie go popie­
rali. W najbliższych dniach obejmuje urzędowanie 
nowy dyrektor ks. Poniński.

—  Konferencya nauczycieli powiatu krakowskiego  
zamiejskiego rozpoczęła obrady w dniu 24  b. m. na­
bożeństwem, odprawionem w kościele św . Anny przez 
X. kanonika Spisa. N a nabożeństwie byli obecni 
w szyscy uczestnicy konferencyi, p. delegat L askow ­
ski i p. inspektor Józef Spis. Po nabożeństwie udano 
się do sali obrad w gmachu Uniwersytetu, gdzie p. de­
legat Laskowski powitał zgromadzonych, stwierdzając, 
iż nauczycielstwo tutejszego okręgu dzielnie, wytrwale 
i z pożytkiem  pracuje. Zaznaczam —  rzekł p. dele­
gat —  iż jodoba mi się w ielka łączność szkoły z Ko 
ściołem, zgoda między nauczycielam i, a ziarna złego  
w obcych okolicach nie znajdują odpowiedniej ziemi 
do sw ego wzrostu. N astępnie zagaił konferencyę p. in ­
spektor Spis, zapewniając, że rzetelna praca znajduje 
uznanie i poparcie; sądzi, że nauczyciele jasno, otwar­
cie i z zaufaniem wypowiadać będą zdania sw e o 
nauce, prowadzonej w edług nowych planów. Mówca 
dziękuje krakowskiem u kołu pań, k tóre, ofiarując 
25( z’r., umożliwiło otwarcie szkoły we W olicy. P o­
św ięciw szy kilka słów  pamięci zmarłych nauczycieli 
ś. p. W ilim ka i Gutkowskiego, wspomina o wspania­
łej w ystaw ie krajowej, którą całe nauczycielstwo  
okręgu zw iedziło w tow arzystw ie dziatwy szkolnej i 
kończy okrzykiem na cześć N ajj. Pana. Zgromadzeni 
powtórzyli ten okrzyk trzykrotnie z zapałem.

N astępnie toczyły  się obrady na tem at: Jakimi 
środkami i jakim sposobem zainteresuje nauczycielka  
ludność miejscową i pozyska jej poparcie dla nauki 
kobiecych robót ręcznych. Sprawozdanie p. Zofii Pel- 
czarównej, jakoteż elaborata p. Szewczykównej i 
Gebhardtównej, rzuciły jasny  pogląd na naukę robót 
ręcznych k ob iecych , a wśród dyskusyi okazały się 
różnice między nauczycielam i a nauczycielkam i. —  
Pierw si żądali, aby bezwarunkowo fundusz szkolny  
miejscowy pokrywał wydatki na najniezbędniejsze 
przybory do robót ręcznych, drugie zaś ośw iadczyły, 
iż każda nauczycielka chętnie pokryje koszta spra­
wienia przyborów, wynoszące 3 — 4 z łr ., z własnych  
funduszów. Z powodu podzielonych zdań, zarządził 
przewodniczący głosowanie samych nauczycielek, które 
powzięły jednom yślną uchw ałę, iż chętnie przyjmują 
koszta na siebie, bo tylko tym sposobem podniesie 
się rozwój nauki kobiecych robót ręcznych i zachęci 
się lud do poparcia. Po zapadłej uchwale p. delegat 
podniósł ofiarność nauczycielek i piękne pojmowanie 
szczytnego zawodu, oświadczając zarazem, iż jego  sta ­
raniem oBobietem będzie, aby każda z pań zwrot w ło­
żonych kosztów otrzymała.

N a drugiem posiedzeniu, odbytem po południu, 
przedstawił p. Ślusarczyk tok m etodycznego postępo­
wania przy wiadomościach z dziejów i przyrody na 
podstawie w skazanych ustępów.

—  M ianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
w służbie utrzymywania ew idencyi katastru podatku 
gruntowego geometrę ew idencyjnego I klasy, Karola 
K ostikow a, starszym geometrą ewidencyjnym w IX  
klasie rangi, geometrów zaś ewidencyjnych II klasy: 
Józefa R adeckiego, Karola T y lk ę , Józefa Samuela 
Ż eleskiego, Tadeusza Ponikłę, Antoniego Giercuszkie- 
wicza, Leona W ierzejskiego, Leopolda Dadeja i K a­
spra Kurka, geometrami ewidencyjnym i I klasy w X 
klasie rangi.

— Z wystaw y krajowej. Ze Lwowa donoszą nam  
pod dniem 24 b. m .:

(X) N a placu w ystaw y było dziś dopołudnia mało 
publiczności, natom iast popołudniu, gdy słońce za

św ieciło, ruszyło się w ięcej osób i do wieczora zw ie­
dzało paw ilony w ystaw y.

W łościanie z pow. zbaraskiego zw iedzali również 
dziś pilnie w ystaw ę. Górale zakopańscy byli dziś u 
prezydenta miasta p. M ochnackiege, aby mu podzię­
kować za to, że gdy przed laty pełnił funkeye radcy 
W ydziału krajow ego, bardzo gorliw ie zajm ował się  
sprawą Morskiego Oka. N astępnie udali się do X. 
arcybiskupa Issakowicza, prosząc go o błogosław ień­
stwo, którego im arcypasterz udzielił. P o południu  
zw iedzali górale w ystaw ę. —  Jutro urządzają w sali 
Towarzystwa „Skała" wieczornicę, a we czwartek  
powracają do domu.

Z now jch w ycieczek przybyli dziś i zw iedzali w y­
stawę 97 uczniów gimnazyum tarnopolskiego pod 
przewodem prof. R alskiego, oraz 45  dzieci szkolnych  
z Brzuchowic pod Lwowem.

D nia 28 bm. przybędzie na wystaw ę 60  uczniów  
gim nazyalnych z Tarnowa i pozostaną we Lwow ie  
2 dni; dnia 29 b. m. zapowiedziane jest przybycie 
150  robotników kolejowych z N ow ego S ą cza , 150  
włościan z powiatu tarnobrzeskiego, oraz 10 0  górni­
ków salinarnych z B ochni; dnia 3 0  bm. przybędzie
30  włościan z Rusiłowa w pow. kam ioneckim , w ła­
snym kosztem.

Ponieważ tombola zyskuje sobie coraz w iększą po­
pularność i chętnie jest przez publiczność widzianą, 
postanowiła komisya gospodarcza w ystaw y urządzić 
tombolę w sobotę na św . Michała 29 bm. Na tom- 
bolę tę postanowiono zakupić mnóstwo pięknych i 
kosztownych fantów.

W ystawa nieodwołalnie zostanie zamkniętą uroczy­
ście d. 16 października. — N ie w iele zatem dni od­
dziela nas od tej chwili. Ci którzy w ystaw y naszej 
nie zw ied z ili, powinni zatem pospieszyć s i ę , jeżeli 
chcą dzieło naszej chluby narodowej oglądać. W sku­
tek przedłużenia w ystaw y, zostało również losowanie 
wystaw owych losów odłożone do dnia 16 paździer­
nika r. b.

—  Obiad. Ze Lwowa donoszą: Dzisiaj u hr. W ło- 
dzimierzów D zieduszyckich odbył się obiad z powodu 
wręczenia doktoratu honoris causa przez uniw ersy­
tet lwowski. W obiedzie tym , prócz dostojnych go­
spodarstwa i pp. T adeuszów  Cieńskich, w zięli udział 
liczni profesorowie uniwersytetu. Pod koniec uczty  
czc igo ln y  gospodarz w zniósł toast na cześć un iw er­
sytetu lw ow skiego, dziękując jeszcze  raz jak  najser­
deczniej za zaszczytne odznaczenie. N a tę przemowę 
odpowiedział rektor Dr Tadeusz W ojciechowski pię­
knym toastem na cześć gospodarza domu i całej jego  
rodziny, podnosząc zasługi hr. W łodzimierza D zie- 
duszyckiego nietylko na polu nauki, lecz także w k ie­
runku patryotycznym  i obywatelskim .

—  Fundacya im. Karola Szajnochy. W ubiegłą  
niedzielę, pod przewodnictwem Dra Antoniego Małe­
ckiego, odbyło się we L w ow ie doroczne posiedzenie  
członków komitetu fundacyi im ienia Karola Szajno­
chy, na którem skarbnik komitetu, dyrektor Franci- 
ciszek Zima, przedłożył sprawozdanie rachunkowe za 
rok 1 8 93 . —  Fundusz stypendyjny wynosi obecnie 
3 1 .1 6 9  złr. 49  ct., a od czasu ostatniego zam knię­
cia rachunkowego za rok 1 892 , pow iększył się o 
154  złr. 12 ct. W dochodach bieżących miała fun­
dacya w roku 1 8 9 3 : z kuponów od efektów w pier- 
wszem półroczu 746  złr. 75 ct., w drugiem półroczu  
752  złr. 5 0  ct., z odsetek interkalarnych 7 złr. 3 
ct., razem 15 0 6  złr. 28  ct. Z tego wydano p. W ła­
dysławowi Kozłowskiemu w dwóch ratach 3 3 7  złr.
31 ct., p. Karolowi Brzozowskiemu w dwóch ratach 
337  złr. 31 ct., p. Zygmuntowi M iłkowskiemu w dwóch 
ratach 6 7 4  złr. 62 centy, przeniesiono do fun­
duszu żelaznego (§  4 aktu fund.) 1 5 0  złr. 1 ct., do­
pisano do książeczki K asy oszczędności 7 złr. 3 ct.; 
razem j. w. 1506  złr. 28  ct. Po odczytaniu sprawo­
zdania i udzieleniu p. skarbnikowi absolutoryum, 
przystąpiono do wyboru jednego członka zastępcy, 
w m iejsce śp . Zygmunta Śaw czyńskiego. Jednom y­
ślnie powołany został do komitetn profesor Dr L u ­
dwik F inkel. Obecnie w ięc w kom itecie, zarządzają­
cym tą  fundacyą zasiadają pp. ; hr. W łodzimierz 
D zied uszyck i, Dr Antoni M ałecki, Dr Józef Majer, 
br. Stanisław Tarnowski, Franciszek Zima, Dr L eo­
nard Piętak i Dr W ojciech K ętrzyński, a jako ich 
zastępcy pp.: X. arcybiskup Issak ow icz, D r Ludwik  
Kubala, W ładysław  Ł oziński, Dr Zygmunt Samole 
wicz, Dr Roman P iłat, W ładysław  Bełza i św ieżo  
wybrany Dr Ludwik Finkel.

— Krajowa rada zdrow ia odbyła w dniu 22-go  
września b. r. jedenaste posiedzenie, na którem na­
stępujące sprawy b yły  przedmiotem obrad, względnie 
u ch w a ł:

1) Przedstawiono kandydatów na opróżnione po­
sady lekarzy powiatowych II klasy. 2) W ydano opi­
nię co do grzebania zwłok w krypcie pod kościołem  
w Krakowie. 3 ) W ydano orzeczenie co do fabryki 
wody sodowej w Gorlicach. 4 ) Powzięto uchwałę  
w przedmiocie rytualnej rzeźni dla drobiu w Tarno­
wie. 5) W ydano opinię w sprawie superfosfatu w Bia­
łej powiat rzeszowski. 6) Zaopiniowano sprawę pro­
ponowanej rzeźni w Busku, pow. kam ioneckiego.

—  X. Stoja łow sk i przeniósł się nie do dyecezyi 
X. biskupa Strossm ayera, jak  pierwotnie doniesiono, 
lecz do dyecezyi X. arcybiskupa antiwarskiego w Czar­
nogórze, X. M ilenovica; ten zaś, w ystaw iając mu po­
św iadczenie przyjęcia, udzielił zarazem pozwolenia na 
przebywanie przez lat pięć poza dyecezyą antiwar- 
ską, w którejkolwiek dyecezyi Austro-W ęgier.

—  A resztow ania W O dessie. L ondyńskie D aily  
A ews, których inform acye o R osyi okazują się aż 
nadto często zupełnie fantastyczne, opowiadają o are­
sztowaniach w O d essie , co następuje: Aresztowanie  
członków polskiego klubu pociągnęło za sobą dalsze 
aresztowania. Między aresztowanymi znajduje się k il­
kunastu polskich studentów. W dwóch willach w po­
bliżu O dessy przeprowadzono ścisłe rew izy e , przy- 
czem kilka osób aresztowano. —  P olicya utrzymuje 
v ścisłej tajemnicy powód tych gromadnych areszto­
wań. Mówią ogó ln ie , że  w szyscy Polacy w  służbie 
rządowej i kolejowej mają otrzymać d ym isję . Odbyło 
się w ostatnich dniach kilka narad wojskowych (?!), 
na których zajmowano się sprawą aresztowań. W szy­
stko, co w dalszym ciągu pisze Daily News o k ie­
rownictwie rzekomym ruchem rew olucyjnym , jest tak 
oczywistym  nonsensem, że nie warto tego reprodu­
kować.

—  Prasa rosyjska przyznaje w reszcie, że  areszto­
wany w Petersburgu wkrótce po ślubie w. księżni­
czki K seni anarchista Jagółkow sk’, alias „baron Un- 
gern Sternberg" je s t czystej krwi Rosyaninem, synem  
rosyjskiego urzędnika, wychowanym  w rosyjskich  
szkołach. Okazuje się z śledztw a, że przyw iózł z sobą 
z Leodyum  bomby całkiem now ego układu i dyna­
mit, który, jak  się zd aje , miał być zużyty w czasie 
pobytu cara na manewrach pod Smoleńskiem .

— „Rusałka". Telegram y z Helsingforsu do dzien­
ników rosyjskich donoszą, iż odnaleziono m iejsce za­
tonięcia „Rusałki". Znajduje się ono w pobliżu w y­
spy W ester Tukan. N a dnie morskiem stwierdzono  
podw yższenie, mające od dwóch do trzech sążni wy- 
Bokości. D o okoła czuć silną woń zgnilizny.
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—  W a k a d e m i i  d u c h o w n e j  w Petersburgu odbyło 
się w dniu 15 b. m. otwarcie roku szkolnego. Po 
odprawieniu przez JE . X. biskupa Simona solennego 
nabożeństwa, rozpoczęto sam ak t otwarcia. Profesor 
Pism a św,, X. Adam' Akko, wygłosił inauguracyjną 
mowę w języku  łacińskim, poczem odczytał treść pre- 
lekcyj za rok bieżący z wszystkich przedmiotów kursu 
akadem ickiego. N a uroczystości był obecnym i JE . 
biskup m etropolita Kozłowski, który w przemowie do 
młodzieży duchownej, zachęcał j ą  do wytrwałej pracy 
i godnego spełniania tak w ażnych , ja k  kapłańskie, 
obowiązków. W  roku bieżącym do akadem ii uczęsz 
czać będzie 60 alumnów.

—  J a n  C h rz c ic ie l  de  R ossi ,  znakomity uczony na 
polu archeologii chrześciańskiej, o którego chorobie 
donieśliśmy przed kilku miesiącami, zmarł w Rzymie 
dnia 20  b. m., przeżywszy la t 72. N iezbyt dawno 
obchodził świat nauki jubileusz 50-letniej pracy nau­
kowej zmarłego. Poświęciliśmy wówczan Rcssiemu 
obszerny a rty k u ł; z tego powodu ograniczamy się 
obecnie do zaznaczenia ogromnej straty , ja k ą  przez 
śmierć jego pouosi archeologia chrześciańska, a szcze 
gólnie nauka o starożytnościach rzymskich. Rossi był 
Krzysztofem Kolumbem katakum b wiecznego miasta, 
których odkopywaniu, studyowaniu i opisywaniu po­
święcił w iększą część żywota swego. Trudno zmie­
rzyć światło, jak ie  ztąd spadło na całą znajomość 
pierwszych wieków chrześciaństwa, na historyę pierw­
szych papieży i na obyczajową stronę tej odległej a 
tak dla nas zawsze doniosłej epoki, od której rozpo­
czyna się nowa era świata. Obok niestrudzonej p ra ­
cowitości, w ielką w tem pomocą była Rossiemu zdu­
miewająca jego erudycya i bystrość prawdziwie gie- 
nialna. Badania jego oddały też ogromną przysługę 
sprawie katolicyzmu, oczyszczając dzieje chrześciań­
stw a z błędów i fałszów, wniesionych do ich począt­
kowej historyi przez tendencyjną literaturę protestan­
cką i antychrześciańską. Najważniejszym owocem ba­
dań Rossiego pozostanie kilkotomowe olbrzymie dzieło 
Roma sotterranea, w którem nagromadził niezliczoną 
ilość staro - chrześciańskich napisów. Prócz tego wy­
dał seryę prac osobnych o najstarszych planach Rzy­
mu, o mozaikach kościołów rzymskich i b rał p rze­
ważny udział w berlińskiem wydaniu Corpus inscrip- 
tionum latinarum. Piastował przez długie lata go­
dność prezydenta „pontificia accademia darcheologia" 
i przez dwóch ostatnich papieży odznaczany był naj 
wyższymi zaszczytami. Pius IX zaszczycał go osobi­
stą  przyjaźnią. Cechowała go niezmierna uczynność 
i uprzejmość towarzyska, a z wielu Polakami świata 
uczonego i arystokratycznego łączyły go stosunki 
bliskiej zażyłości.

—  K ró low a  r u m u ń s k a  Z powodu ciężkiej choroby 2 
lata przebywała zdała od Rumunii, bądź w W enecyi, bądź 
nad Renem, w rodzinnym zamku Neuwied, a wreszcie 
w Ragatz w Szwajcaryi, gdzie ostatecznie wyzdro­
wiała. Niedawno, pow racając do Bukaresztu, zatrzy­
mała się rum uńska para królew ska w Wiedniu, a 
wszyscy, którzy widzieli królową rumuńską, zdumieni 
byli je j świetnym wyglądem, spodziewali się bowiem 
zobaczyć kobietę schorzałą ; tymczasem królowa, wy­
siadłszy z wagonu, pewnym, lekkim krokiem , w sparta 
na ramieniu małżonka, przeszła przez peron, a po 
nieważ zeszczuplała, więc młodziej wygląda, pomimo 
iż bujne je j włosy posiwiały.

—  P a n c e r z  J o a n n y  d ’A rc . L. de la Brióre, współ­
pracownik dziennika Soleil, ogłasza, że w daparta- 
mencie Aisne, w m ajątku Pinon, znajduje się auten­
tyczny pancerz Joanny d’A rc , który był na rozkaz 
króla K arola VII specyalnie dla niej zrobiony. P an­
cerz ten je st biały ze stali posrebrzanej. M ajątek P i­
non należał w roku 1830 do m arkiza de Courval, 
k tóry zbudował w pobliżu lam us, zwany dotychczas 
„Tour-de-Pinon “ i zgromadził w nim mnóstwo staro­
żytnego oręża i zbroi. Obecnie Pinon i ta zbrojownia 
wraz z pancerzem Dziewicy Orleańskiej należy do 
książąt de Poix. Co do dowodów, że pancerz należał 
rzeczywiście do Joanny d’A rc , p. de la Brićre po­
wołuje się przede wszy stkiem  na trądy  cyę.

—  P la n y  m i l io n e ra  a m e r y k a ń s k ie g o .  Jeżeli wie­
rzyć dziennikom now ojorsk im , D r Cleward Webb 
będzie wkrótce „księciem przyjęć am erykańskich." 
P . Webb zam ierza poświęcić drobnostkę, coś około 
20 do 30 milionów dolarów na swe mieszkanie, 
które ma być najpiękniejszem na świecie. Webb Btu- 
dyował przez wiele la t architekturę i sporządził 
p lany p a łacu , który ma stanąć w posiad łości, obej­
mującej 5000  akrów, położonej w Vermont. Marmu­
ry, mozajki, malowidła na szkle i tapety  będą spro­
wadzane do tego pałacu z zagranicy. —  W wielkiej 
sali jadalnej pomieści się sto osób. Sala ta  będzie 
mogła się łączyć z salą g łów ną, salą koncertową i 
oranżeryą i tworzyć tym sposobem jednę salę balo­
w ą, m ającą 200 stóp długości i 50  szerokości. —  
W pałacu pomieści się również cenna galerya obra­
zów, zgromadzona przez właściciela. Pokoje gościnne 
urządzone będą z niesłychanym przepychem na stu 
gości. Dalej w pałacu znajdzie się zbrojow nia, cy­
sterna do kąpieli, kręgielnia i sa la bilardowa. Posia­
dłość D ra W ebba leży w pobliżu Shelbourne i obej­
muje przeszło 100 ferm. W głównej posiadłości pro­
wadzi się hodowla bażantów angielskich i innej zw ie­
rzyny. D r Webb słynie ze swej rozrzutności. W r. 
1889 odbył podróż ze sw ą rodziną pociągiem spe- 
cyalnym, ocenionym na 125.000 dolarów. Podróż ta 
do K anady i A laski kosztowała 50  tysięcy dolarów. 
D r Webb je s t wykwalifikowanym lekarzem, od czasu 
jednak , ja k  się ożenił z miss L eą Vanderbilt, porzu­
cił prak tykę lekarską.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We czwartek 27 b. m .: Letnicy, krotochwila w 3 
aktach Zygm unta Przybylskiego.

—  Dnia 25 września pogoda; term ometr od + 2  0 
doszedł do + 1 5 * 0  C. Barometr opada; o godz. 7 
rano dnia 26 września stan jego był 741*0 mm., te r­
mometru + 7 * 6  C. W iatr wschodni.

We czw artek dnia 27 w rześnia: Przeniesienie św. 
Stanisława.

Ruch artystyczny i umysłowy.

płacą żądają
Kara walut złr. ot. złr. ot.

i papierów wartoiciawyck.

■ A rak ó w  26 września.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie za 1 0 0 .....................
2 0 - f r a n k ó w k a .........................................
Dukaty c e s a r s k ie ....................................
Ruble s r e b r n e .........................................

133 60 
60 60 
9 83 
5 85 
1 20

134 5C 
61 20 
9 93 
6 96 
1 30

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

.a  100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
47.7, galio. banku hipotecznego . .
57, n u u .....................
67, „ „ „ z 107, prem. 
47, galio. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
47, ,  ,  „ „ 41 let. 
47, „ f ,  „ koron.
47.7, galicyjskiego banku krajowego 
47, „ „ kraj. koron.; 
S7, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid 
4,Ł*/ Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej w art, opróoz kuponu bież., 
w rublach i kop.....................................

100 -  
101 -  
110 — 
97 -  
97 -  
96 30 

100 — 
96 30 

101 50

99 50

100 80 
101 80 
110 80 
98 -  
98 -  
97 -  

100 87 
97 -  

103 -

100 50

K ró low a  N iebios . Legendy o Matce Boskiej. Przez 
ukazanie się czterech ostatnich zeszytów, ukończonem 
zostało to okazałe wydawnictwo ilustrow ane, o k tó ­
rego dwóch pierwszych zeszytach umieściliśmy wzmian­
kę w swoim czasie. Panowie Piotr Stachiewicz i Ma­
ryan Gawalewicz wyświadczyli niem prawdziwą przy­
sługę polskiej publiczności, rozpowszechniając w pię­
knej literackiej i artystycznej formie zbiór naszych 
legend o Królowej Niebios. Typograficzna strona wy­
dania zasługuje także na największą pochwałę, a je s t 
zasługą drukarni Anczyca i Sp. w Krakowie. Z ilu- 
stracyi przynoszą nam te cztery zeszyty heliograw iu­
rowe reprodukcye znanych i ulubionych obrazów Sta- 
chiewicza: „W niebowzięcie", „Po ciernistej drodze", 
„Po gwiaździstej drodze", „Sobotni prom yk", „P rzę­
dza Matki Boskiej", „Ślubne w ianki", „Gromniczna", 
„Śpiewak Matki Boskiej". Oprócz tego spotykamy 
mnóstwo petnych smaku w iniet i wiele drobniejszych 
rycin  wśród tekstu . Do zeszytu ostatniego dołączono 
spis treści i spis heliograw iur.

Jesienne Wyścigi w Krakowie wr. 1894.
(Galicyjski klub jazdy panów).

M I ANO WA NI A.
Dzień drugi. W torek, dnia 9 października.
II. N a g ro d a  r z ą d o w a  Steeple chase. Nagroda 2.000 

koron. Meta 5.000 metrów. (7 podpisów).
1. Rotmistrza Hipolita Brzozowskiego (2 pułk uła­

nów) 5 -letnia kasztanowata klacz „Aldona" 
po Alboin (półkrwi).

2. Nadporucznika hr. Henryka Hoyosa (14 pułk 
dragonów) 4 -letni gniady ogier „Dixi“ po 
Digby Grand z Waxy (półkrwi).

3. Nadp. K. Kassnera (12 p. drag.) 6-letnia ka- 
rogniada klacz „Fee" po Falsacapa z Mi- 
nerwa (półkrwi).

4. Porucznika hr. Ad. Ledebura (1 p. uł.). 5-le- 
tnia kasztanowata klacz „Miss Grace“ po Ar­
cadian (półkrwi).

5. Nadpor. Józefa Lommera (1 p. u ł ) st. kaszt, 
klacz „Grymaśnica" po Guunersbury (półkrwi).

6. Rotm. E. Merbala (2 pułk huzarów) 6-letni 
gniady ogier „Vidd-el“ po Mont-Gibello z Vi- 
rics (półkrwi).

7. Porucznika hr. Fr. Schónborna (7 pułk drag.) 
6-letni karogniady ogier „Kołtow" po Prince 
Giles the F irst (półkrwi).

IV. N a g r o d a  Z a m k u  Ł a ń c u c k ie g o .  Steeple - chase. 
Nagroda honorowa i 2.500 koron. Meta 4.800 m. 

(22 podpisów).
Rotmistrza Hip. Brzozowskiego (2 p. uł.) 5- 
letnia kasztanowata klacz „Aldona" po Al­
boin (półkrwi).
Nadporucznika K. Dinstla (11 p. uł.) 5 letni 
kasztanowaty ogier „Shoolboy" po Kalandor 
II z To Ona.
P. Ant. Drehera 4-letni kasztanowaty ogier 
„Zweifelu po Craig Millar, K isber, bcscse, 
albo Casper z Zomńncz.
Jedn. ochot. Eugeniusza Drehera (15 p. dr.) 
st. kasztanowaty wałach „Leading-man“ po 
Gunnersbury z La Rose.
Rotmistrza br. Józ. Fryd. Ftirstenberga (0 p. 
dr.) 6.1etni kasztan, ogier „Ischl“ po Milon 
z Isabel.
Tegoż 5-letni kaszt, ogier „Donald" po Ver- 
neuil z Dreamland.
Nadporucznika hr. Hen. Hoyosa (14 p. dr.)
4-letnia gn. klacz „Babu“ po Architekt z Au- 
guilette.
Nadporucznika hr. Ferd. Kinsky’ego (6 p. dr.J
5-letni kasztan, wałach „Vinegar" po Vinea 
z Phrygia.
Porucznika Miecz. Kozickiego (6 p. uł.) 5- 
letnia kasztanowata klacz „Seejungfrau" po 
Stronzian z Seagull, po Blue Gown. 
Rotmistra hr. Józ. Koziebrodzkiego (1 p. uł.)
6-letni gniady wałach „Usus 11“ po Nautilus 
(półkrwi).
Nadporucznika hr. Lasockiego (1 pułk uł.) 
6 let. gniada klacz „Serenity" po Blankenese 
z Gaiety.
Tegoż 4-let. gn. klacz „Spinettl" po Morgan 
z Spinover.
Porucznika hr. Ad. Ledebura (1 pułk. uł.)

1.

2.

4.

o.

7.

8.

10 .

11.

12.

13.

14.

st. gniady wałach „Favart“ po Ercildoune 
z Madame Favart.
Rotmistrza E. Merhala (2 p. huz.) 4 -le tn i 
gniady ogier „Vadorzó“ po Vinea z Boro- 
styńn.

15. Rotmistrza Fryd. Michlstettera (11 p. dr.) 6- 
letni gniady wałach „Nador" po Delavare 
z Nancy.

16. Tegoż 5-letni gn. wałach „Plebejer" po Wei- 
senknabe z Pamatka.

17. Nadporucznika hr. K. Paara (1 p. uł.) 4-let. 
gniady ogier „Borneo" po Vederemo z Bo­
realis.

18. Tegoż 4-let. gn. wałach „David“ po Goliath 
z Gioconda.

19. Nadporucznika Aug. Redlą (12 pułk dr.) 4- 
letni kaszt, ogier „Mepbisto" po Elmćr z Merry 
Bird.

20. Porucznika hr. Franciszka SchOnborna (7 p 
dr.) st. gniady wałach „March" po Verneuil 
z Little Jemina.

21. Rotmistrza Ottok Streeruwitza (7 pułk dr.) 4 
letni kaszt, wałach „Herr Doctor" po Abonnent 
z Hygiea.

22. Porucznika ks. E. Windischgratza (11 p. art.) 
6 letni gn. ogier „Pribćk" z Mont Gibello 
(półkrwi).

VI. N a g ro d a  to ta l i z a to ra .  Steeple-cliase. Nagroda 
honorowa i 1200 koron. Meta 4000 metrów.

(11 podpisów).
1. Nadporucz. hr. Henryka Hoyosa (14 p. dr.) 

4-letnia gniada klacz „Babu" po Architect 
z Aiguillette.

2. Comp. J. W. 6-letnia gniada klacz „Babieka" 
po Prince Paris z La Garonne.

3. Porucznika hr. Ad. Ledebura (1 pułku uł.) 
st. gn. w. „Favart" po Ercildoune z Ma­
dame Favart.

4. Nadporncz. Józefa Lommera (1 p. uł.) st. gn. 
w. po Przedświt z Happy Land.

5. Rotm. Fryderyka Michlstettera (11 p. drag.) 
6-letni gn. w. „Nador" po Delavare z Nancy.

6. Tegoż 5-letni gn. w. „Plebejer" po Waisen- 
knabe z Pamatka.

7. Nadporucznika hr. Paara (1 p. uł.) st. gn. w. 
„Metallist" po Verneuil z Mótalliąue po Mo- 
narque.

8. Tegoż 4 letni gn. w. „David" po Goliath 
z Gioconda.

9. Rotm. Ottokara Streeruwitza (7 p. drag.) 4-1. 
kaszt. w. „Herr Doctor" po Abonnent z Hy­
giea.

10. Rotm. bar. Em. Warnesiusa (3 p. drag.) 4-1. 
kasztanowata klacz „Fanchon II" po Vinea 
z Grille.

11. Porucz. ks. E. Windisch-Graetza (11 p. art.) 
6 letni gn. ogier „Pribćk" po Mont Gibello 
(półkrwi).

Mianowania zamknięto na dniu 13 września
1894 r. o godzinie 10 w nocy.
Sekretaryat galicyjskiego Klubu Jazdy Panów 

w Krakowie
Zygmunt Sokołowski.

Ostatnie wiadomości.
Wiadomość, jaką  odbiera Polit. Corresp. z P e­

tersburga, zapewnia, na podstawie pewnych infor- 
macyj, wbrew rozszerzanym niepomyślnym pogło­
skom o stanie zdrowia cara, że car Aleksander III 
w ostatnich czasach widocznie daleko rzeźwiej 
wygląda, cieszy się dobrym apetytem i pracuje 
dwie do trzech godzin dziennie. Bardzo skutecznie 
działa na stan jego zdrowia to, że używa wiele 
ruchu na świeżem powietrzu. Jako dowód pole­
pszenia stanu zdrowia cara może być przytoczona 
okoliczność, że wielki książę następca tronu wy 
jechał do Darmsztadu, tak jak  było projektowane, 
czegoby z pewnością nie uczynił, gdyby zdrowie 
cara dawało powód do obaw. W dalszym ciągu 
donoszą do Polit. Corr., zgodnie z jej wczoraj- 
szemi informacyami, że stan zdrowia w. ks. J e ­
rzego w ostatnich tygodniach jest bardzo nieza- 
dawalający. Kaszle bardziej, niż kiedykolwiek, 
a osłabienie sił i ogólne znużenie wzrasta. W. ks. 
Jerzy wyjeżdża alko na Kaukaz, tamtejszy klimat 
bowiem działa na niego bardzo dobrze, albo na 
siedm do ośmiu tygodni do Jałty. Jeżeli zapadnie 
decyzya co do Krymu, w. księciu towarzyszyć 
będzie cała cesarska rodzina.

Telegramy własne „Czasu".
W i e d e ń  26 września. Hr. Zdzisław T y s z ­

k i e w i c z ,  właściciel dóbr, prezes Rady powiato­
wej kolbuszowskiej, poseł na Sejm krajowy i do 
Rady państwa, opatrzony św. Sakramentami, zmarł 
w Wiedniu wczoraj o g. 8 wieczorem.

Berlin 26 września. Mowa toruńska cesarza 
Wilhelma nie została dotychczas oficyalnie ogło­
szona.

Nordd. Allg. Ztg  występuje przeciw ostatniej 
mowie Bismarcka i oświadcza, że polityka cesa­
rza Wilhelma wobec Polaków jest konsekwentną, 
opartą na zasadach. Polacy mogą liczyć na ży­
czliwość cesarza, jak  długo czują się członkami 
państwa niemieckiego. Cesarz Wilhelm zawe­
zwał także Polaków do współudziału w walce 
przeciwko żywiołom destrukcyjnym. Według to ­
ruńskiej Ostdeutsche Ztg, powiedział cesarz Wil­
helm przy odjeżdzie na dworcu do toruńskiego

burmistrza : Was ich heute sagte, mag wohl beach- 
tet werden. Ich kann auch unangenehm werden.

Telegramy biura koresp.

W i e d e ń  26 września. Cesarz powróci tu dnia 
29 b. m. z Radmer, gdzie odbywają się polowa­
nia w kniei, na które zaproszony został także 
prezes ministrów ks. Windiscbgratz. D. 3 paździer­
nika odjeżdża Cesarz do GodollO.

Cesarzowa, arcyksiążę Franciszek Salwator i 
arcyksiężna Marya Walerya przybędą tu dnia 30 
b. m. z Miramare. Cesarzowa uda się wprost do 
Goddllo, arcyksiążę Franciszek Salwator i Marya 
W alerya do Lichteneeg.

W iedeń 26 września. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza: Książę Arnulf bawarski za­
mianowany został właścicielem 80go pułku pie­
choty. Arcyksiążę Leopold Salwator, dotychcza­
sowy pułkownik i komendant 24go pułku pie­
choty, przeniesiony został w tym samym charak­
terze do 13go pułku artyleryi korpuśnej.

W iedeń 26 września. Nieustająca komisya 
podatkowa obradowała wczoraj w dalszym ciągu 
nad postanowieniami o karach. Reprezentant rzą ­
du, szef sekcyi Meyer, oświadczył, że zgadza się, 
aby sprawy karne podatkowe rozstrzygano w dru­
giej instancyi nie w sposób biurokratyczny, lecz 
kolegialnie. Reprezentant ministerstwa sprawiedli­
wości, radca ministeryalny Hrouczek oświadczył 
natomiast, że ministerstwo nie zgdadza się, aby 
sędziowie spełniali inne nie ściśle sędziowskie 
funkcye. Na tem zakończono obrady nad szóstym 
rozdziałem postanowień karnych.

W iedeń 26go września. Nieustająca komisya 
dla procesu cywilnego zakończyła wczoraj obrady 
nad postępowaniem cywilnem i rozpoczyna dzisiaj 
dyskusye nad normą jurysdykcyjną. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu, które się odbyło w obecności 
ministra sprawiedliwości, zażądał referent Baern- 
reither zreasumowania ostatnich uchwał o kompe- 
tencyi sądów powiatowych. Sprawozdawca przed­
łożył wnioski, według których kompetencya sądów 
powiatowych ma być rozszerzoną, a sąd krajowy 
wyższy byłby w niektórych wypadkach ostatnią 
instancyą; z drugiej jednak strony wniosek wpro 
wadza nadzwyczajną rewizyę i zażalenie nieważ­
ności w obronie ustawy, te zaś ostatnie środki 
prawne mają być zawsze wnoszone do najwyższego 
trybunału. Postępowanie w sporach małżeńskich 
ma być zupełnie wykluczone z projektu. Po od­
rzuceniu wniosku Pergelta, który żądał odroczenia 
glosowania w tym celu, aby członkowie komisyi 
mogli zasięgnąć opinii klubów, uchwaliła komisya 
wnioski referenta, poparte w ciągu dyskusyi przez 
ministra sprawiedliwości.

W i e d e ń  26 września. Wczoraj toczyły się 
w dalszym ciągu obrady zjazdu lekarzy i przyro­
dników. Radca dworu Widerhofer przedstawiał po­
myślne wyniki metody intubacyjnej przy leczeniu 
dyfteryi. W sekcyi etnograficzno-antropologicznej 
miał Dr Gluck wykład o wychodżtwie hiszpań­
skich żydów do Bośnii. Wywody swoje zakończył 
mówca konkluzyą, że europejscy żydzi nie są Se- 
mitami, lecz mieszańcami nie Semitów z Semitami. 
Psychiatra Forell z Zurychu żąda zakazu używa­
nia alkoholu w zakładach dla obłąkanych i ner­
wowo chorych. Wieczorem odbyło się zebranie to­
warzyskie w Thiergartenie.

W iedeń 26 września. Dzisiaj w nocy repre­
zentanci socyalno - demokratycznych robotników 
rozrzucili i rozlepili na rogach ulic w wiedeńskim 
rejonie policyjnym odezwy, domagające się po­
wszechnego i równego prawa wyborczego. Are­
sztowano przeszło 70 osób za rozszerzanie ode­
zwy. Kilku aresztowanych odstawiono sądowi kra­
jowemu za opór władzy.

Buda-Peszt 26 września. Komisya trzech, 
wybrana przez Izbę magnatów, przyjęła w dysku­
syi szczegółowej projekt ustawy o wolnem wyko­
nywaniu religii.

Buda-Peszt 26 września. Zjednoczona ko­
misya trzech węgierskiej Izby wyższej uchwaliła 
w dyskusyi jeneralnej i szczegółowej bez zmian 
ustawę o recepcyi żydów.

Buda-Peszt 26 września. Komisya obra­
chunkowa delegacyi węgierskiej udzieliła absolu- 
toryum dla zwiększonych wydatków, wykazanych 
zamknięciem rachunków za rok 1892. Sprawo­
zdawca stwierdził, że zamknięcie rachunków za 
rok bieżący jest o 3.200,000 złr. korzystniejsze, 
niż obliczano w preliminarzu. Gdyby jednak do­
chody z ceł nie zwiększyły się były o 7 milionów, 
rezultat wykazywałby w porównaniu z prelimina 
rzem zniżkę 3.800,000 złr.

Berlin 26 września. Dzienniki poranne o- 
trzymały z Warszawy wiadomość o licznych are­
sztowaniach tamże. Aresztowania nastąpiły rzeko­
mo z powodu odkrycia tajnego związku. (Jest tu 
zapewne mowa o aresztowaniach, o których do­
nosiliśmy już onegdaj. P rzyp■ Red.).

B erlin 26 września. Cesarz Wilhelm wysto­
sował do komenderującego admirała bar. Goltza 
pismo, w którem podnosi, że plan taktyczny i 
wykonanie strategicznych ćwiczeń okazały cesa 
rzowi, iż w obu dziedzinach poczyniono znaczne 
postępy i że tory, wytknięte przez naczelną ko 
mendę, są właściwe. Cesarz cieszy się, że może 
uznać w zupełności niestrudzoną pracę. W dalszym 
ciągu wyraża cesarz podziękowanie oficerom, któ­

rzy skutecznie pomagają w pracach admirałowi, 
a szczególniej kapitanowi Tirpitzowi. Z prowa­
dzenia floty jest monarcha bardzo zadowolony. 
Duch w załodze jest pełen rzeżkości, gorliwości 
i zrozumienia dla rozwiązać się mających zadań. 
Cesarz wyraził w końcu admirałom i komendan­
tom statków zupełne uznanie i podziękowanie, 
oraz udzielił bar. Goltzowi wielką wstęgę orderu 
Czerwonego Orła, polecając mu, aby podał do 
wiadomości dowody monarszej łaski i wyraził za­
łodze pełne zadowolenie.

Berlin 26 września. Dzienniki poranne do­
noszą, że powiaty Okita i Iwate w Japonii zostały 
zniszczone przez straszliwy cyklon. Burza obaliła 
1.500 domów, przyczem zginęło 300 ludzi.

Berlin 26 września. Według doniesień z Zo­
fii , ministrowie Radosławów i Tonczew postano­
wili podać się do dymisyi. Przypuszczają, że za­
stępcy ich wyjdą z szeregów t. zw. wschodnio- 
rumelijskich rusofilów. W kołach urzędowych ua- 
pewniają, że konserwatyści sami przez się roz­
porządzają znaczną większością w nowem so- 
braniu.

Berlin 26 września. Reichsanzeiger donosi, 
że według telegraficznych wiadomości, nadesła­
nych przez majora Leutweina, oddział wojsk ko­
lonialnych zdobył 27 sierpnia obóz Witbooi’a w Nauk- 
luft. Witbooi cofnął się ku południowi i prosił o 
pokój. Ponieważ dnia 30 sierpnia i 4 września 
ponowiły się potyczki, rozpoczął Leutwein dalsze 
kroki wojenne. Z załogi zginęło 10 ludzi, a mię­
dzy tymi porucznik Diestel, jedenastu zaś jest 
rannych, między innymi kapitan Estorff. Żadne­
mu z rannych nie grozi niebezpieczeństwo utraty 
życia. Depesza nie podaje strat, poniesionych 
przez Witbooi’a.

Berlin 26 września. Krążownik „Alexandrine" 
przybył dnia 22 b. m. do Yokobamy.

H a g a  26 września. Na wczorajszem posiedze 
niu Izby drugiej w odpowiedzi na interpelacyę 
Crćmera, czy rząd nie zamierza wśród obecnych 
okoliczności anektować Lombok, oświadczył mi­
nister dla kolonij, że dotychczas nie zapadło 
jeszcze odnośne postanowienie. Prawdopodobnym 
powodem zdrady Balinejczyków była koncesya 
uczyniona przez rząd plemieniu Sasaków, iż ci 
ostatni rządzeni będą przez własnych a nie przez 
balinejskich naczelników.

Rzym  26 września. Ajencya Stefaniego do­
nosi : Minister spraw wewnętrznych podpisał wczo­
raj dekret, zarządzający wydanie mieszkańcom 
Sycylii broni, która po ogłoszeniu stanu oblężenia 
wskutek rozporządzenia rządu, złożoną została 
w urzędach publicznych. Dekret wydany został na 
podstawie sprawozdania jenerała Mirri’ego, we­
dług którego publiczny porządek na całej wyspie 
zdaje się być w zupełności przywrócony.

Bern 26 września. Dyplomatyczna konferen- 
cya dla utworzenia międzynarodowego związku, 
mającego na celu ogłaszania traktatów państwo­
wych, wybrała przewodniczącym szefa departa­
mentu spraw zagranicznych radcę związkowego 
Lachenala.

Londyn 26 września. Biuro Reutera donosi 
z Waszyngtonu, że Brazylia wypowiedziała trak- 
tak wzajemności, istniejący między nią a Zjedno- 
czonemi Stanami Ameryki.

W A D B S A 4 I 1 .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 

W szech  n a u k  le k a rsk ic h

D r  • P a n  H o e f l i c l i
l e k a r z  S z p i ta la  św . Ł a z a rz a .

Po odbyciu praktyki na klinikach wiedeńskich 
tudzież w zakładzie X. Kneippa w Wbrishofen 

ordynuje od 10—12 i od 2—4 godziny, 
przy ul Batorego Nr. SI.

(2307 1-3)

KIlRSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 26 września, 2 godz. 30 min. po południu.

„ d papie* opod.. 
a >» srebrna „

4-/, złota . . .
§ 4'/, koronowa 

Akcye ban. austr.-w 
„ kredytowe

Londyn ...................
N apoleony.............
D u k aty ..................
Marki . . .  ■■••• •
4 '/, K enta wgg. kor.
4% „ .
Losy prem węg 
L;,iy tureckie .

Osposobieuie giałdU: *tałe.

Berlin 26 września.

■Ir. ot.
98 70 A nglobank............
98 7J U nion.....................

124 f 6 Bankverein . . . .
97 9 ) Akcye Landerbank.
l ' 4 l „ kol. Kar. Lud.

373 - „ „ lwowsko-
124 - - ozemiow.

9 81'/, 
5 89

„ „ połudn. 
E lb e th a J ...............

6 ) 9 i Nordbahn ............
!’6 60 Stastabahn - - -

122 — A lp in ..................
1 2 r\ Akcye tytoniowe 

R uble......................67 50

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ro s .. . . 
5♦/. Listy zast. pols.

164 20 
t«3 4-0 
219 2 )

4*/, Listy likw. pois. 
Renta w łoska . . . 
Akc. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

itr. it.
169 60 
2«3 60 
146 23 
268 — 
216 —

282 73 
D l  87 
269 25 
3396 

367 -  
86 -  

219 — 
133 60

66 10
83 — 

225 62 
219 76

O DPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA  

Jflichał C h y liń sk i.

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartośoi 

oprócz kuponu bież.).
4 '/, galicyjskie propinaoyjne. 
57, komun. gal. bank. kraj. II em 
4% pożyczki krajowej galio. . 
47, pożyczki kraj. koronowej , 
47,7, pożyczki kraj. galic. .
* 7 . f> ri » •
47, Listy likwidaoyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., opróoz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galioyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

„ lwowsko-ozerniowieokiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
czerwonego krzyża austryackie 

wegierskie 
„ włoskie . 

węg. oudowy tumu (Bazylika) .

płacą

złr. ct.

96 20 
102 -  

95 60 
95 60 
99 70 

103 50

96 —

410 — 
215 60 
280 —

26 50 
45 -  
17 50 
12 -  

12 -  
9 30

żądają 
złr. ot.

97 20

96 60 
96 60 

100 60

97 25

420 — 
217 60 
283 -

48 -  
18 2f
12 75
13 60 
10 -

C e n n i k  
Iwowikiej Izby handlowej.

L w ó w  26 września.

Akcye gaL banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57. > n „ hipot. z 107, Pr-
4 /, /, D „ „ • • .- •
4'/,7, listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 J/  •/* /« /, n n n  71 » '
47. .  .  „ . » P ®
Galio, obligacye mdemmzacyjne 

propinaoyjne . 
47,7, oblig. pożyczki kraj. gal.

złr. ot.

Kurs g iełdy w arszaw skiej.
W an iaw a  25 września. 

57, listy zast. Tow. kred. . . .
47,7, n ...» . .  » . v  i47, „ likwidacyjne Król. Pol. 
&7, „ zast. m. Warszawy ser. 1
57, .  » .  » ■ V

płacą żądają 
złr. ot.

413 -  
101 10 
110 
100 
100
96 50
97 70 
96 6C

96 70 
101 50

rab. k.

423 — 
101 80 
110 70 
100 70 
100 70
97 20
98 40 
97 20

97 40 
102 20

rab. k.

Kurs giełdy wiedeAskiej.
W iedeń 25 września. 

Renty
47,, 7, papierow a.........................
41/,, 7, sreb rn a ..............................
47, złota austryacka . .
57, papierowa austryaoka. \ )
47, złota węgierska . . . ’
57, papierowa węgierska . \

Obligacye 
57, indemnizacyjne galioyjskie . 
4'/, » . węgierskie.
47,7, pożyczki krąjowej galio..

47! propinaoyjne galicyjskie. !

Listy zastawne i  dłuine. 
3% dł. pi austr. Tow. kred. 1880

tjj, i e t  gal. W  Łip. z”l 07^ r 9
4./*./ * » » » - . . .
* / «  / •  ł> »  n n • .
4 /. zast. gal. Tow. kr. ziem. 411'.
4 .?  '• * » » » » - - -

gal bantu kraj.56 ! 
uw* *“ tr°-w§g- banku . . . . 
It /, dłużne prem. węg. hank hip.

płacą żądają
żłr. ot. złr. ct.

98 85 
98 85 

424 60

99 O E  
99 O E  

124 8

21 95 122 10

96 -  
100 -  
96 10 
96 75

97 - 
100 6<

96 76
97 6C

115 60
116 76 
U O  20 
101 30 
100 -
97 76 
97 75 
96 50 

100 20 
100 -  
127 40

116 -  
117 5C 
110 80 
101 80 
100 70 
98 25 
98 25 
97 50 

100 40 
100 80 
128 —

złr. et.

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47. „ Koszyce-Bogumin . .
47. ” L w ó w -Czerń, opodat.
4 7 „ . meopod.
87. „ południowej . . . .
47, „ węgiersko - galioyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. 1 przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla kraiów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
U n ionbanku ..................... 200
kolei Albrechta. . . .200

„ AlfSlda . . .  .200
„ północ. Ferdynad. 1060 
„ Koszyce Bogumin. 200 
„ Lwow.-Czemiow. . 200 
„ państwowej . . .200
„ południowej . . .200
„ węgier.-galicyjskiej 200 
„ węg. półn.-wschod. 200

złr.

płacą żądąją
złr. ot.

99 70 
102 -  

88 76 
96 -  

163 25 
S6 —

169 26 
148 60 
494 -

467 -  
418 -  
267 20 

1037 
281 23

3390 
193 25 
280 26 
363 — 
112 30 
206 25 
2C6 —

100 6t

89 76 
97 -  

164 26 
96 80

169 76 
149 40 
496 —

467 6C 
420 -  
267 80 
1041

282 2f

3400 
194 26 
281 26 
363 60 
113 10 
207 2f 
207 -

górnicze Alpine Montan .00 złr. 
tureok. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
l  „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „

„ reguł. Cisy  .....................
austr. reguł. D unaju ....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858......................
miasta Krakowa . . . . . .
czerwonego krzyża austryackie .

„ węgierskie .
R u d o l f a .........................................
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesa rsk ie .........................
20-frankówki . . . • . . .
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niem ieckie..........................
.Ruble papierowe . , . . . .

Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kapuje i 

sprzedaje pod najkerzysteiejszemi warukami

■ i i n a i ■ ■ w  Krakowie, Rynek, L. 30.Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku nipotacznego

płacą żądają
złr. ot. złr. ot.
86 — 86 60

220 - 221 —

148 76 149 76
148 - 148 EO
156 — 167 —
1%  50 197 60
lt>2 26 162 75
143 50 144 ro
127 76 128 25
174 - 176 —
39 25 39 75
66 80 67 40

9 30 9 90
196 40 197 —
26 50 27 26
17 70 18 30
12 — 12 70
24 - 26 —
46 - 48 —

5 90 6 93
9 86 9 87

12 38 12 43
60 90 69 97

u s  eo 184 —

im



CZAS z Czwartku 27 Września 1894. 5

Poleca się Szanownej Publiczności dzieło 
b a r d z o  w a ż n e , złożone z czterech 

części:
I. X. Martinów T. J .

0 języku rosyjskim w natiożeństwie
II. X. Gagarin T. J.

Listy do księcia 1  l i w s k i e g o ,  
u i .  Nowy plan zoiszczouia kościoła 

katolickiego w Rosyi.
IY . X. Dr. W. Smoczyński

Trzy uwagi.
Cało lo  d z ie ło  k o sz tu je  2  z łr .

i jest do nabycia we w s z y s t k i c h  
k s i ę g a r n i a c h .

WSPOMNIENIA
o Polskiej Pielgrzymce

do Rzymu w r. 18S8
napisał

X. D r .  W i n c e n t y  S m o c z y ń s k i .
M T  Cena z łr .  3  w. a. ' • B

Dostać można w księgarniach, u au tora  
w T e n c z y n k u ,  poczta K r z e sz o ­
w ice, —  oraz w D ru k a rn i „Czasu" 

w K ra k o w ie .

TARYFA ADWOKACKA
NAJDOKŁADNIEJSZA, 

wydanie Drukarni „ C z a su 44,
jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach — w składzie głównym w księgarni 
K. A .  K r z y ż a n o w sk ie g o  w K ra ­
k o w ie  —  oraz w biurze D ru k arn i 

„Czasu.**
Cena lO c., z przesyłką pocztową 12 c.

l i  ' vM g
zakład W y r ó b  o w  

R Y M A R S K I C H  I S I O D L A R S K I C H

BIURO N AUCZYCI ELSKI E  
S te fa n ii SZUREK w K ra k o w ie ,

u lica  F lo rya ń sk a  N r . 6 , 1. p ię tro , 
p o sz u k u je  i p o le c a t  Nauczycielki 

Bony różnej narodowości. (2142-4-)

ul św Tomasza  N9.20.
poleca swój Magazyn zaopatrzony w wielki wybór gotowych uprzęży, dzwonków do sanek,

jakoteż wszelkich przyborów do podróży i t. p.;
oraz p o d e j m u j e  s i ę  w s z e l k i c h  r e p a r a c y j ,  ręcząc za r z e t e l ne  i p u n k t u a l n e  wykonaue.

M A  N A  S K Ł A D Z I E  U Ż Y W A N E  ZAPRZĘGI.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia na czas zmówiony i wysyła takowe jaknajspieszniej. (2266-2 6)

Ukończony słuchacz filozofii 
poszu­

kuje lekcyj w miejscu Mieszka przy ul. 
Z w i e r z y n i e c k i e j  1. 19, w oficynie na 
dole, na prawo. (2268-3-3)

P i e r w s z e  p i ę t r o
od frontu, z balkonem na południe Małego Rynku, 
składające się z siedmiu pokoi, dwóch przedpo­
koi i kuchni — je s t do wynajęcia. — Wiadomość 
u stróża domu przy ul. M i k o ł a j  s k i e j  pod 1. 4. 

(1928-19-)

NAJWIĘKSZY SKŁAD
m a s z y n  d o  s z y c i a

(w yłącznie syst. S ingera)

Die e l e g a n t e  M ode
Ulustrirte Modenzeitung

Ilerausgegeben von der Redaction des „ B a z a r. “

M ondlich 2  Nummern.
mit Schnittmustern in naturlicher Grosse.

. . . . . . . . . .

KONCESYONOWANE

Biuro rozlepiali a fiszów  i
C. MĄKOSZEWSKIEJ

w  K ra k o w ie , R ynek  g łó w n y  N r. 7, 
„pod Jaszczu rkam i'1,

przyjmuje do rozlepiania w sze l­
kiego rodzaju afisze i ogłoszenia  

po umiarkowanych cenach.

Colorirte Stahlstich - Modenbilder.

NASTĘPCY 
w K ra k o w ie , R ynek  j 

N r. 25. (2230-5 )
Na w ypłaty od 28 z łr . wyżej, 

gotówką o I07„ tan ie j. .

(2226-3-3)

AllefPostanstalten u. Buchhandlungen nehmen jederzeit Abonnements an zum 
P re:se von 1 3Ą M a r k  v i e r t e l j a h r l i c l l .  (InOester Ung. nach Kurs).

Z n a k o m i t ą  w o d ę  n a  w ł o s y  prze­
ciw wypadaniu i na wzmocnienie tychże;

l i U o d ę  l e ś n ą 9  nadającą woń drzew szpil­
kowych do rozpylania w mieszkaniach;

ł ^ l i k s i r  d o  u s t  W dobroci i skutku nie 
ustępujący wyrobom francuskim, o nadzwy 
c/aj przyjemnej woni, doskonale konserwu­
jący zęby i wzmacniający dziąsła, oraz usu­
wający niesmak w ustach;

W i n a  l e c z n i c z e  według metody Krewią 
sporządzane;

I  J iE u c m  u n tlsm u /fC iiiiia jM  
^ Ę b ńefliiństisętjeicM B iim a ^  

w* P rospecijgra lis  /fc£ ,mmnyl
. c l j t i c n .
[ Gonmpondeig Wsc/iselredrii

K U C H A R Z
prywatny, żonaty, p o s z u k u j e  m i e j s c a  
w większym domu, w miejscu lub na pro- 
wincyi. — Wiadomość w  handlu  w ik ­
tu a łó w  w K ra k o w ie , u lica  św. 
T om asza  Hr. li. (2269 3 4)

POLECA: (2291-2 3)

Niniejszym mam zaszczyt zawiado­
mić JW. i WW. Panie, że mój nowy

M agazyn  sukien  
|  i K o n f e k c y j  d a m s k i c h  f

► w K rakow ie, 
ul. F lo ry a ń sk a  Hr. 6,

i został ś w i e ż o  zaopatrzony obficie 
1 w dobór najmodniejszych materyj 
i berlińskich i wiedeńskich na sezon 
\ je s ie n n y . (2210-4 5)
; Powierzone mi roboty wykonywam 
j według n a j n o w s z y c h  oryginalnych
► modeli zagranicznych, staran n ie ,
; p u n k tu a ln ie  i tan io .
► Mój znany, debrze leżący, francuski
► k ró j, pozwala mi wyrazić nadzieję.
| że JW. i WW. Panie nie zechcą mi
► odmówić i nadal swego łaskawego
► poparcia — przeto msm zaszczyt po- 
ś lecić się łaskawym względom.

Franciszek Hołub.

A P T E K A  P O D  ZŁO I Y M  T Y G R Y S E M ]

G l J f t U Y
Torby necesery itd. po bajecznie niskich 
cenach; Torebki skórzane od T70 złr. 
do 6 złr., kufry (walizki) od 2 30 złr. do 
20 złr., manierki od 50 ct. do 6 złr., paski 

, do pledów, worki na pościel — poleca han­
del oraz fabryka niezrównanych tutek
higienicznych (1675-36-)

S. W. Niemojowskiego

E r  K A S Y  ^ 8
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1704-97 )

1IIL  WEINER, Wien, I., S&lzthorg&sie 4.

Telefon Nr. 203. Założona w roku 1790 Telefon Nr. 203.

Apteka zło tym Słoniem 
H ) .  H E L L E R A

(DAW NIEJ E. STOCKMARA) 
w  K rakow ie , ul. G rodzka , róg p lacu  D om inikańskiego, 

utrzymuje stale na składzie sp ecy fik i krajowe i zagraniczne, 
w od y  m in era ln e  z a w s z e  ś w i e ż e ,  p a rfu m ery e , pudry 

m ydła, wodę kolońską, — poleca własnego wyrobu:
tPFina lecznicze.

Z ió łk a  p iersio w e  D ra S eeburgera . paczka 20 ct. 
SALUBRIN najlep. alkaliczny proszek do zębów Dr. BANDR0WSKIEG0. 
K sencya ło p ia n o w a  i pom ada, znakomity środek na porost 

włosów, flakon 60 ct.
W oda do u st R en ty  na, odznacza się b. przyjem. smakiem, 40 ct. 

Maść na p ieg i 50 ct. i A pteczk i h om eop atyczn e .
W ysyłki na prowincyę załatwia odwrotną pocztą. (2102-32-52)

Winogrona kuracyjne prawdziwe Feslauskie
POLECA HANDEL

KLIMKA
w  K ra k o w ie  p rzy  lin ii A — B. (2227-4-4)

Wielka Liwska Lotem wystawowa. D z i ś  w i e c z ó r  o  
8  g .  c i ą g n i e n i e .

w g o t ó w c e  z potrąceniem tylko 10°/o- 
L w o w sk ie  L osy W y sta w o w e po 1 z ł . p o leca ją  w K ra k o w ie :
Juda Birnbaum , Dom bankowy,
J. M. Grajow er, K antor wymiany,
Zygmunt G leitzm ann, D< m bankowy,
Józef A ltstadter, Dom bankowy,
Stanisław Feintuch, Dom bankowy,
A. L. Hochwald, Kantor wymiany,

A. Holzer, K antor wymiany, (1905-35 ) 
Amalia Eibenschiitz, Kantor wymiany,
J  Landan, K antor wymiany,
Szymon L oria, Kantor^ wymiany,
Albert Mendelaburi
M. D. Tiunk-.nrticn

K antor wymiany, 
K antor wymiany.

w Krakowie, 
Sukiennice Nr. 28.

we Lwowie, 
ul. Teatralna N r. 3.

moor j 1

)ty medal na  wystawie powszechnej 
w Paryżu  1889.

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 TKMTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Lysxkiewicxa, inżyniera 
we L H O W IF j, przy u l. K o r y tn e j pod Hr. 13, poleca

Asfaltową m asę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kradzioną na mary w gorącym stanie, jedyny dziś pewny

środek izolujący wilgoć;

T E M T  U HL ulepszoną ogniotrw ałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola 19 metrów [] od zfr. 19 do złr. 8*IŁO |

A S F A L T O W E  E L A ST Y C Z N IE : P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N I E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI

dachów tekturowych i żelaza; 2045 52-)
S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  b e z wo dn y .

Wtaua asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie
n&jbardzEej

za w i lg o c o n e  ś c ia n y  te m ie szk a n ia c h .
H l s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturow e i oraz 
reparacye tychże. Metr □  po 50 da 75 ct. B ługoletnią  trwałość jio ręca  -*-

A

S U C i t i i K D (iNOISCHEPILLEN)
Gegen Dysonterie 
chrónischeundacute

fetfprhoS
NEUCHAFEL(schweiz).

£a c &

I m c r a i i s k l e ,  v ó ‘s l a u s k i c  
i  b a d e i i s k i e

oraz  wszelkie  owoce południowe
poleca

i H A N D E L  W I N  I Ł A K O C I

Edwarda Fuchsa
w  K r a k o w i e .

j Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się 
odwrotnie. (2200-5)

Z a  z ł r .  5 ’2 0
rozsyła za zaliczką pocztową z ocle­
niem i opłatnie do wszystkich miej 
scowości Austryi- Węgier 4  litr o ­
w ą b a r y łk ę  wybornego mocnego 
francuskiego (1771-12-)

f g :  k o n i a k u  i
R. Maiti, Kapodhtria.

j^ T  Wielce zyskowny pap ie r  lokacyjny.

O o
o

W złocie odsetkowana i zwrotna.

H i p o t e c z n i e  S f t g S ?  r t S S l
Ruszciuk-Warna i Kaspiczan-Sofia-Kiisten-
dil tudzież na obu portach Burgas i Warna.

Może się w kursie podnieść, s j g
gacye jeszcze niżej złota pari kursa no­
tu ją , a wysoka rentowność usprawiedli­
wia zwyżkę kursu.

Zupełnie wolna od podatku i °|o
na teraz i na przyszłość. (370-34-43)

Rentowność po obecnym k urs ie~p rzesz ło  6 procent,
Do nabycia po kursie dziennym.

Wechselstuben- W | ■ 7* d "1 ■  7 BE • •  U  leli,
Actien - Gesellschaft f  f  1T M . E i  L  m l  9  i., Wolizeile 10.

bułgarska

państwowa

Molla Proszki Seidlickie

(1811-51-)

WODA L E Ś N A
idświeża powietrze pokojowe i napełnia wonią 
lalsamDzną lasów szpilkowych. Cena 5 > centów. 

Skład jedyny w aptece pod „złotą Głową4

L  R E I F E R A  W  K R A K O W I E ,
dawniej Ł . Bosnera.

(1839-9-)

gW  najlepszym środkiem ochronnym przeciw
cholerze, cholerynie

i w lecie często przypadającym biegunkom je s t

Antld lentcrkuiu
(Indyjskie pigułki).

Środek ten  wyleczą w najkrótszym czasie z czerwonki (dysenteryi), j 
świeżej tudzież zastarzałej biegunki i niedających się powstrzymać]
rozwołnień u. dzieci.

D yeta: Tylko pożywienie mięsne — Pod kontrolą wynalazcy p. Dra med. Schwarza w Konstan-1 
tynopol i "wyrabiane w chemicznej fabryce KL. LAGEMANA w ERFURCIE. — Do nabycia w e| 
wszystkich aptekach. — Cena jednego słoika 1 złr. 50 cnt., pół słoika 80 cnt. (2037-3-)

Tylko prawdziwe,
Jeżeli r>.a etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. Moll.

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

M T  F a l s z y u e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n ie  ś c ig a n e .  ' • I  
Cena zapieczętowanego oryginalnego pnilełka 1 iłr . wal. auotr.

Wódka francuska i sól Molla
Tylko prawdziwo, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla je s t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako  środek uśm ierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy. — Cona ory­
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów (1705 47-)

fił. sk ład  w ysyłk .: A. MOLL c. k. dostaw ca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.

Dna konie:
5-letni gniady wałach, miary 15 '/a 2” 
i 4-letni gniady wałach miary 16 —  
są do sprzedania w S w i ę c a n a c l l ,  
przystanek Siepietnica, stacya kolei 
i poczta Biecz. (2270-3-3)

ę ż c z y z n
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym je s t juprzy wilejow. „galwnno- 
elektryczny aparat ilu własnego użytku**, którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłabieniu ntęskiem. Przez lekarzy we" wszyst­
kich państwach bardzo gorącu polecany, gyatem prof. Wolty. Naj­
mniejszy aparat. Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie b a rd ' 0  proste 
bez szkody. Przez rząd zbadany. Opis aparatu  darmo, w zalepionej ko­
percie za nadesłaniem marki 10 cent. przez firmę J. Augenfeld, Elektro- 
techniker u. k. k. Privilegium Inhaber, W i e n ,  I., Schulerstrasse 18. (838 25-)

Praw dziw e Pastylki

PASTILLES VICHY ETAT
sprzedają się w pudełkach 

m etalicznych  opieczętowane. 
W TM A G A Ć  NALEŻY STEMPEL 

RŻĄDOWY 
sprzedaż w głównych aptekach.

P O R A  K Ą P I E L O W A
od 15 M aja do 30 W rześnia.

 Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów
MOLLATte tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 

SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk aut , K. W iszniew tki apt., S t. Feintuch.

V X M K « W

Ola Przyjezdnych i Turystów *
firmy krakowskie godne polecenia.

Porębski i Kimler, R ynek główny. Wyborowe gatunki pończoch damskich i dziecinnych 
z bawełny Estremadnry i z m  i l ' e c o s e ,  robótki zaczęte, hafty, w łóczki, filozele, 
jedwabie, taśmy, igły, nici i t. d. J- P.

Apteka E. HEŁLEB4 ,  ul. Clrodzka; poleca wszelkie wina lecznicze, środki toaletowe 
własne, jak  pudry, essencyę łopianową na porost włosów, solubrin proszek do zębów itd., dalej
wszystkie specyfiki zag-aniczne, wyroby chirurgiczne i barwiki mikroskopowe. J . P.

W ilhelm Renz, Rynek główny, róg ul. Szewskiej. Zabawki dziecinne, galanterya, przybory 
do podróży i brzytw y do golenia kieszonkowe (znakomitość). J. P.

B. Szabłowski, Sukiennice 1. 2 (na p rost kościoła św. Wojciecha), poleca oryginalną 
herbatę rosyjską karawanową Sergiusza Perłowa w Moskwie. Samowary praw­
dziwe tulskie.   "• P  •

Er. Cużydło, Sukiennice 1. 27. Najtańsze jesienne i zimowe materye na ubrania i paltoty 
w pięknych kolorach niezmiennych. J- P-

Antoni Łarisch, K ra k ó w , ul. Karmelicka 1. 12. Skład aparatów i wszelkich przyborów fo to­
graficznych po cenach fabrycznych. J . P.
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CZAS t  Czwartku 27 Września 1894.

B Ut (2280)

Za duszę ś. p.

odprawi się

N a b o ż e ń s tw o  ż a ł o b n e
w kościele św. Barbary  

w piątek dnia 28 września b. r.
o godzinie 9ej rano.

Nauczycielka Polka
d y p l o m . , posiadajaca doskonale 
jeżyk  francuski, angielski i niemiecki, 
oraz muzykę i śpiew — szuka posady 
przez B i u r o  J ę d r z e j e w s k i e j  
P a u l u s  w W ie d n iu ,  Schotten- 
gasse Nr. 3. (2304-1-2)

P  o  s  as u k u . j  e

KONCYPIENTA
adwokat Dr Retinger

w  K r a k o w i e .  (22821-3)

Narybek karpi
do sprzedania.

O bsza r  dw orsk i B rzeźn ica , 
pocz ta  B rzeźn ica . (2303-1 m

Trzy, czterylubsiedm pokoi
od frontu na I. piętrze, z przedpokojami 
i kuchniam', d o  w y n a j ę c i a  
k a ż d e g o  c z a s u .  Mały Rynek,  
ul. M i k o ł a j s k a  Nr. 4. (2305)

WALNE ZGROMADZENIE
CZŁONKÓW 

Związku handl. Kółek rolniczych 
w Krakowie

odbędzie się w dniu 10 p aźd ziern ik a
1S04 r. o godz. 3ej po południu w sal.
obrad Rady powiatowej krakowskiej ;ul. 

św. Marka L. 5).
P orzą d ek  d z ienn y:

1) Zagajenie.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z działalności 

Związku w ubiegłym roku administr.
3) Sprawozdanie z czynności Rady Nadzór.
4) Przedłożenie zamknięcia rachunkowego 

za rok administracyjny 1893/4 i spra 
wozdanie Komisyi kontrolującej.

5) Wnioski Rady Nadzorczej w przedmio 
cie rozdziału zysków.

6) Sprawozdanie Rady Nadzorczej o u 
chwałach na ostatniem Walnem Ze­
braniu Radzie Nadzór, przekazanych.

7) Wybór jednego członka Rady Nadzór.
8j Wybór Komisyi kontrolującej.
9) Wnioski Członków. (2299-1-2)

D r. F. Paszkowski, 
Przewodniczący Rady Nadzorczej.

2buhajki
pełnej krwi „Simmenthal**, 18- i 10- 
miesięczny, po krowach odznaczonych 
nagrody honorowy na wystawie rolni­
czej w Wiedniu 1890 roku,  ma do 
s p r z e d a n i a  <11401* W l i r z y -  
w a c z c e ,  poczta M o g i l a n y ,  —- 
również s$ do s p r z e d a n i a  d w a  
b u h a jk i  pół krwi „Siemmenthal“ 
10 - miesięczne. (2301 1-3)

Najlepsze i najtańsze

s k r z y p c e f
cytry, gitary, altówki, kia- 
rynety, flety, oraz wszelkie £  
(nutriimenta dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 

firmą
0 .  L e d e r h o f e r  w P r a d z e ,  |

Brenntegasse Nr. 23.
Cenniki darmo. (2295-1-)

Do mojego interesu 
droguerjjnego

p o sz u k u ję  p r a k t y k a n t a  z lep­
szego domu , który włada niemieckim 
i polskim językiem. — O f e r t y  należy 
przesłać pod adresem : L u d w ig  Haas  

Adler D rogu er le  in ISielitz. 
(2281-1-3)

m  z
który się może wj  kazać długoletnią i sku­
teczną praktyką, przyjmie pewien bardzo 
ruchliwy węgierski handel w in, pod ko- 
r z y s t n e m i  warunkami. — Oferty pod 
„Tttchtig" należy przesłać: Annoncen Ex­
pedition Anton Mezei in Budapest (Palais 
________________ Haas)._________(2257-3-3)

Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla 
kościołów wilgotnych, sę niezniszczalne

S t a c y e  Drogi K r z y ż o w e j
em a lio w a n e  na cy n k u ,  

w ram ach z w y k ły c h ,  g o ty ck ich  
lub  ro m ań sk ich ,

wyrabiane obecnie w Paryżu,
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra Wlad. Miłkowskiego
w K r a k o w i e ,  (2208- 4-)

przesyła na żądanie chętnie stacyę jedną 
na okaz i objaśnia o cenie, która jest bardzo 

umiarkowaną.

S zko ła  gim nastyki zdrow otnej 
Dra T. T y szeck iego

rozpoczyna lekcye gimnavtyki 1 paździer. 
Grdżiny ćwiczeń:

a) dla chłopców od lat 6— 14
od godziny 5 —6 w poniedz.

b) dla chłopców od lat 14 środy 
od godziny 6—7 i piątki.

c) dla mężczyzn od g. 7—8
d) dla panienek we wtorki, czwartki i so­

boty od godziny 5 —6. (2302-1-3)

K.u .  k. C orps -Ar t i l l e r i e  iRegiment  No I.

Obwieszczenie.
We w t o r e k  dnh S5go p a ź ­

d z i e r n ik a  1§94 r. o g o d z .  
I O  r a n o , sprzedanych będzie przez 
powyższy regiment na G r o b l a c h

3 0  kont
w drodze licytacyjnej, najwięcej dają­
cemu. (2306)

Kupujący ma według skali przepi­
saną należy tość stemplową uiścić.

Die V e r w a l tu n g s - C o m m is s io n  
d e s  k. u. k. C orps -A r t i l l e r i e  R eg im e n t s  1.

handlową, bankową itd., oraz prowa­
dzenie ksiąg pomocniczych, wykła­
dam n ajp ręd szym  i n a j ła t ­
w ie jsz y m  systemem, g w a ra n ­
tując za  rezu lta t  n au k i. — 
Zgłoszenia przyjmuje p. Dembiński 
w B a z a r z e  k r a j o w y m ,  przy ul. 
św. Anny, róg ul. Wiślnej. (1819)

J
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 

telefon Nr. 112, 
poleca na obecną porę: cebulki kwiatowe 
hyacyntów po 12, 15 i 20 ct., tulipany po 
5 i 8 cent. za sziukę, sadzonki konwalij 
zdatnych do pędzenia (gotowych w zapa­
sie 100.000 szt.) 1000 szt. 12 złr., 100 szt 
złr. PEO, do sadzenia w gruncie 1000 szt. 
4 z łr.; szczepy owocowe: jabł nie, grusze, 
wiśnie i śliwki, szt. od 40 do 70 c t .; po 
r< óazki wielkoowocowe 100 szt. 7 z łr .; 
maliny 3 zlr. za 100 sz t.; dziczki jabł mi, 
grusz i śliwek złr. l -50 za 100 szt., 12 złr. 
za 1000 szt. Krzewy ozdobne w 12 od 
m ianach, 100 szt. 10 złr. Wielki wybór 
roślin doniczkowych po cenie umiarkowa 
nej. — Przyjmuje zamówienia na wieńce, 
bukiety i t. d. (2224-4-16)

NOWY WYNALAZEK

"  1X0 RA
E D .  P I N A E D
M ydło ....................................  a  1 I .V O H 4
Essencya d la  c h u s te k . . .  a  l’I X O H 4
W oda tu a le to w a  a 1’I X O I I A
P o m a d a .................................ń 1’I X O B A
O le je k ...................................  a  1 1 X 0 1 1 4
P u d e r  ry ż o w y    ń 1’I X O K A
K osm etyk .............................  k 1’I X O R A
87, boulevard de Strasbourg, 37. 

■ B B  
(2129 2 )

P
P

rawdziwymiesttylkD
T o k a js k i  k o n ia k  
z  tą  m ark ą  jygg

Ierwszej tokajskiei
fabryki koniaku,

k tó ra  ty lk o  w  TOKAJE  
is tn ie je  pod kontrolą Wys. kr. węgier.

ministeryum handlu, 
Odznaczony zlot. medalami w P aryżu,  
B ord eau x  , H adze , L ondynie ,  
B r u k se li ,  Micei, B er lin ie ,  Chi­
c a g o — dyplomem honorowym jako naj- 
wyższem odznaczeniem w W i e d n i u  
_______________ IS94 r. (1842-9-19)

KONSERWYX T T -  / - N I  - X X  - W - f c .  - A T T  T T X  I *  OWOCOM,
z ja r z y n ,  
m ię s n e

poleca w najlepszych gatunkach
A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O  d la  F A B R Y K A C Y I  K O N S E R W  

O W O CO W  Y C H  i  J A R Z Y N O W  Y C H
w B ożen  (Tyrol południowy). (2135-2-15)

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ł a t n i  i-. "Ws
Powyższe fabrykaty są do nabycia prawie we wszystkich handlach łakoci.

F„bryk. »ta>. Nowość Bomby
Marechal Royal, pół kilo złr. 1-20, (1881-23-24) 
A. N o w iń sk i,  ul. B rack a  1. 5 .

P o s z u k u j e  s i ę  od d. Igo p a ź d z i e r n i k a

s z a  T a r l i  i
uczciwej, p ilnej, pracowitej , obeznanej 
z gospodarstwem wiejskiem. Zgłoszenia 
proszę nadesłać pod lit. A. B. poste re­
stante C hrostowa. (2273-2 3)

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. Floryańska 23,

POLECA CODZIENNIE ŚW IE ŻE :

K uropatw y  
Sarninę na części,

B u l io n  z dziczyzny własnego wyrobu
o b a z  JP . (1982-81-)

Porter angielski i Piwo „Pale Ale1*

A V I S O .
Nr. 6074.

l i i ir i M m u i g  wen
I. FUr d a s  M i l i t a r -V e rp f l e g s -M ag a z in  in P r z e m y ś l :

28.200 Meterzentner Roggeu und 55 200 Meterzentner Hafer.
II. FUr d a s  M i l i t a r -V erp f l eg s -M ag az in  in J a r o s l a u :

12.400 Meterzentner Roggen und 27.200 Meterzentner Hafer.
III. FUr d a s  M i l i t a r -V e rp f l e g s -M ag a z in  in R z e s z ó w :

5.000 Meterzentner Roggen und 7.500 Meterzentner Hafer.
IV. FUr d a s  M i l i t a r -V e rp f l e g s -M ag a z in  in S t r y j :

1.500 Meterzentner Roggen.
V. FUr d a s  Mi l i ta r -V e rp f l eg s -F i l i a l -M ag az in  in D ę b ic a :

1.900 Meterzentner Hafer.
VI. FUr d a s  Mi l i t f i r -Verpf l egs -F i l i a l -Mazaz in  in Ł a ń c u t :

6.000 Meterzentner Hafer.

D ie  A b s l e l l u n g  lia t  zu  e r f o l g c n :

Doniesienie.
  -afltO**-----------

Zarząd wojskowy ma zakupić zwyczajem kupieckim:
(2296)

I. Dla w o j s k o w e g o  p r o w i a n t o w e g o  m a g a z y n u  w P r z e m y ś l u :
28 200 metrycznych cetnarów żyta i 55.200 metryez tych cetnarów owsa.

II. Dla  w o j s k o w e g o  p r o w i a n t o w e g o  m a g a z y n u  w J a r o s ł a w i u :
12.400 metrycznych cetnarów żyta i 2 Z.200 metrycznych cetnarów ow>a.

III. Dla  w o j s k o w e g o  p r o w i a n t o w e g o  m a g a z y n u  w R z e s z o w i e :
5.000 metrycznych cetnarów żyta i 7.500 metryczuych cetnarów owsa.

IV. Dla w o j s k o w e g o  p r o w i a n t o w e g o  m a g a z y n u  w S t r y j u :
1.500 metrycznych cetnarów żyta.

V. Dla w o j s k o w e g o  p ro w ia n to w e g o  f i l ia lnego m a g a z y n u  w D ę b icy :
1.900 metrycznych cetnarów owsa.

Dla w o j s k o w e g o  p r o w i a n t o w e g o  f i l ia lnego m a g a z y n u  w Ł a ń c u c i e :
6.000 metrycznych cetnarów owsa.

O d s t a w a  m a  n a s t ą p i ć :

VI.

im Mona te
W M I E S I Ą C U

a b  P r z e m y ś l
w PRZEMYŚLU

a b  J a r o s l a u
w JAROSŁAWIU

ab  Dęb ica
w DĘBICY

a b  R z e s z ó w
w RZESZOWIE

a b  S t ry j
w STRYJU

a b  Ł a ń c u t
wŁAŃCUCIE

ROGGEN
ŻYTA

HAFER
OvVSA

ROGGEN
ŻYTA

HAFER
OWSA

HAFER
OWSA

ROGGEN
ŻYTA

HAFER
OWSA

ROGGEN
ŻYTA

HAFER
OWSA

l l e t e r z e n t n e r  — c e t n a r ó w  m e t r y c z n y c h

N o v e m b e r  (Listopadzie)
9i
®
w*

5 000 6.000 1.600 3.600 500 1 .0 0 0 1.500 250 1.200

D e z e n ib e r  (Grudniu) 5.000 6.000 400 3.500 500 1 .000 1.200 250 800

J a i l l i e r  (Styczniu) 5.000 6 000 1.500 4.600 500 1 .0 0 0 1.200 250 800

F e b r u a r  (Lutym) 5.000 6 000 1.500 4.500 400 1 .0 0 0 1.200 250 800

Ultirz (Marcu) 5.000 10.500 4.000 4.000 — 1 .0 0 0 1.200 250 800

A p r i l  (Kwietniu) 3200 10.500 3.400 4.000 — — 1.200 250 800

M a i  (Maju) — 10.200 — 3.000 — — — — 800

Z u s a m m e n  ( r a z e m ) 28.200 55.200 12.400 27.200 1.900 5.000 7.500 1.500 6.000 t

1. Die bezllglicheu deutlich abgefassten Verkaufsantrage, welcbe an kein ktir- 
zeres ais ein I m p e g n o  v o n  1 4  T a g e u  gebunden sein dltrfen, mtlsseu b i s  
i a u g s t e n s  4  O l t t o b e r  1 8 0 4  u m  IO  I J f i r  V o i* m i l t a g »  b e l  d e r  I n -  
t e n d a n z  d e s  IO  C o r p s  iu  P r z e m y ś l  im versiegelten Couvert, mit der 
Bezeiehnung „Verkaufs-Antrag auf Roggen und Hafer“ yersehen, eingebracht werden. 
Die Verkaufs-Antrage sind, wenn sie auch frliher eingebracht werden sollten, mit 
deni vorbenaunten Tage zu datieren und mit einer 50 Kreuzer Stempelmarke zu 
versehen.

2. Die Verkaufs-Antrage konnen entweder auf die ganzen vorstehenden Quanti- 
tiiteu, oder auch nur auf kleinere Partien der ausgeschriebenen Bedarfsmengen bis 
100 q. berab gestellt werden, wobei sich aber anderseits die Militiir-Verwaltung das 
Recht vorbebiilt, auch nur den eiueu oder anderen Artikel, oder Theilquantitaten der 
offerierten Mengen anzunehmen.

3. Der Intendanz unbekannte Unternehmer haben zu veranlassen, dass Uber 
ihre Soliditat und Leistungsfiihigkeit ein Zeugnis u. z. weun sie protocollierte Firmen 
haben, von der Handels- u. Gewerbekammer, sonst aber von der zustandigen k. k. 
politischen Beborde auf amtlichem Wege, u. z. spatestens am Verhandiungstage selbst 
bei der Intendanz des 10 Corps in Przemyśl einlange.

4. Verkaufer, welche der Einkaufs Commision nicht hinlanglich bekannt sind, 
haben weiters die ErfUllung der eingegangenen VerpflichtuDg durch den Erlag einer 
Caution in der Hohe von 10 Prozent des nach den genemigten Preisen entfallenden 
Wertes der erstandenen Lieferung zu versichern. Diese Caution hat der Verk&ufer 
mit dem Schlussbriefe beizubringen.

Producenten, Gemeinden, sowie landwirtschaftliche Vereiue sind hinsichtlich 
der Leistung, welche sie mit eigenen Erzeugnisseu bewirken konnen, vom Erlage 
der Caution befreit.

Producenten (Landwirte) haben, soferne dieselben der Intendanz nicht schon 
bekannt sind, Zeuguisse der betreffenden landwirtschaftlichen Corporationen zugleicb 
mit dem Verkaufautrage beizubringen, in welchen bestiltigt wird, dass sie wirklich 
Producenten sind und dass das ganze offerierte Quantum von ihnen produciert wird.

5. Die Abstellung der Artikel hat franco Depot der vorgenannten Verpflegs- 
Magazine nach Weisung derselben zu erfolgen. Bei Frucktanboten ab eigenes Magazin, 
Lagerhaus etc. ist im Dlferte ausdriicklich anzugeben, ob die Waare in Siicken oder 
alia rinfusa tibergebeu werden will.

6. Auf die Lieferung a u s l a n d i s c h e r  K b r n r r f r i i c l i t e  wird nur aus- 
nabmsweise rellectiert; wird solche offerirt, so ist im Verkaufs-Antrage die Prove- 
nienz anzuflibren und sind mit dem Offerte zwei versiegelte Muster im Minimal- 
gewichte von je  2 Kiiogramm beizubringen.

7. Ftir die Abstellung kann die Begttustigung des Militar-Tarifes im Rlickver- 
glitungswege in Anspruch geuommen werden, jedoch ist dies im Verkaufsbrief zu 
bedingen, ftir welchen Fall die Provenienz der Lieferungs-quantitaten wo moglich 
nach den Bezugsorten zu spezificieren kommt.

Es wird besonders aufmerksam gemacht, dass Special-Tarife auf den verschie- 
denen Babnstreckeu im allgemeinen Verkehre, namentlich ftir Naturalien in vollen 
Waggonladungen, besteben, welche n o c h  b l l l l g e r  sind als der Militar-Tarif.

8. I> ie  % o r l e i h u n g  a r a r i s c h e r  S a c k ©  kann nur a u s n a l i m s w e i s e  
und wenn dies im Verkaufs Antrage bedungen und absolut n u r  g e g e n  E n l r i c l i -  
t u n g  d e r  L e i g e b i k h r  zugestanden werden.

9. Der Roggen und Hafer muss die ftir die Verpflegung des k. u. k. Heeres 
vorgeschriebene Qualitat haben.

10. Die naheren Bedingungen, welche den Kaufabschltlssen zur Grundlage zu 
dienen haben, sind dem llir die vorliegende Ausschreibung amtlich ausgefertigten und 
bei der Corps-Intendanz, sowie bei den Militar-Verpflegs-Magazinen in Przemyśl, 
Jaroslau, Rzeszów und Stryj wahrend der gewohnlicken Amtsstunden zu Jedermanns 
Einsicht aufliegenden Usancen-Hefte vom 20 September 1894 zu entnehmen.

Usanccn-Hefte konnen bei den genannten Militar-Verpflegs-Magazinen zum 
Preise von 8 Kreuzer bezogen werden.

11. Die Verkaufer mtissen im Verkaufs-Antrage und ini ochlussbnefe ausdrtlcklich 
anftihren, das ihnen dass erwahnte Usancen-Heft vom 20 September 1894 seinem 
vollen Inhalte nach bekannt ist, und dass dasselbe, soweit es nicht durch vorstehende 
Bestimmungen modificiert w ird, in alien Punkten fiir die Abwickelung dieses Ge- 
schaftes massgebend bleibt.

12. Nachtraglich oder im telegrafischen Wege einlangende Verkaufs Antrage,
bleiben unberlicksichtigt. .

13. l> ie  B e z a h l u u g  erfolgt fllr jene la r tie n , welche bis Ende Dezember 
1894 zur Einlieferuug gelangen, im Laufe des Monats Janner 1895, fiir die weiteren 
Lieferpartien nach deren Abstellung. .. ..

14. Die erforderlichen Quittungsstempel tragt das Arar.
15. Gemeinden, Producenten und landwirschattliche Corporationeu geniessen 

besondere Begiinstigungen und Erleichterungen, welche bei den Militar-Verpflegs- 
Magazinen in Przemyśl, Jaroslau , Rzeszów und Stryj sowie bei der Intendanz des 
10 Corps eingesehen werden konnen.

Przemyśl, am 20 September 1894.

 Von d e r  k. u. k. In tendanz des 10 Corps.

1. Dotyczące dokładnie ułożone podania cen sprzedaży, które nie powinny na 
krótszy termin zobowiązywać j a k  14 d n i ,  mają być oddane w zapieczętowanej 
kopercie z napisem: „podania cen sprzedaży na żyto i owies“ najdalej do 4go 
p aźd ziern ik a  b. r. o  g o d z in ie  IO przed p o łu d n ie m  w Inten*  
d anturze  IO k o r p u s u  w P rzem yślu . Podania cen sprzedaży mają być 
także w razie wcześniejszego nadesłania, datowane z dnia zwyż wymienionego 
i zaopatrzone marką stemplową na 50 ct.

2. Podania cen sprzedaży mogą opiewać albo na całą zwyż podaną ilość, albo 
też na mniejsze partye rozpisanej ilości potrzebnej aż do 100 cetnar. metr., przyczeni 
sobie zarząd wojskowy zastrzega prawo do zatwierdzenia także tylko jednego lub 
drugiego artykułu, lub też zatwierdzenia pewnej części z oferowanej ilości.

3. Przedsiębiorcy, którzy Intendanturze nie są znani, mają się o to postarać, 
aby świadectwo o ich rzetelności i możności dostawy, w razie, jeżeli m ają proto­
kołowaną firmę, przez dotyczącą Izbę handlowo - przemysłową, w każdym innym 
razie przez dotyczącą władzę polityczną w drodze urzędowej i to najpóźniej do 
zwyż oznaczonego dnia rozprawy do intendantury 10 Korpusu w Przemyślu prze­
słane zostało.

4. Przedsiębiorcy, którzy zakupnej komisyi nie są dostatecznie znani, mają 
zapewnić spełnienie swego zobowiązania przez złożenie kaucyi w wysokości 10 pro­
cent wartości całej nabytej dostawy. rl'ę kaucyę ma przedsiębiorca złożyć przy spi­
saniu listu ugodowego (Schlussbrief).

Producenci, gminy, jakoteż rolnicze Towarzystwa są odnośnie do odstawy włas­
nych produktów od kaucyi zwolnieni.

Intendanturze nieznani produ enci (gospodarze gruatow i), mają dostarczyć 
świadectwo wydane przez dotyczące Towarzystwo rolnicze, w którem potwierdzonem 
być m a, że oni rzeczywiście są producentami i że cała przez nich oferowana ilość 
z ich własnej pochodzi produkcyi.

5. Odstawa artykułów ma się odbić franco składy zwyż wymienionych pro­
wiantowych magazynów. Przy oferowaniu zboża z odstawą do własnych magazynów, 
składów etc. ma być w ofercie dokładnie podane, czy towar będzie we workach lub 
alla rinfusa (w nasypach) oddawany.

6. Dostawa z a g r a n i c i u y c l i  z b ó ż  będzie tylko wyjątkowo uwzględniona; 
przy oferowaniu tejże ma być prowenieneya w podaniu oznaczona i mają być razem 
z ofertą dwa zapieczętowane wzory, najmniej 2 kilogramy ważące, nadesłane.

7. Przy odstawie można się na kole ach posługiwrć taryfą wojskową, za wy­
nagrodzeniem zwrotnem, jeżeli już w podaniu ten warunek się stawia; w takim razie 
musi prowenieneya pojedynczych partyj o ile możn ści przez określenie miejsc dostawy 
być oznaczona.

Zwraca się przytem szczególnie uwagę na poszczególne taryfy rozmaitych sieci 
kolejowych w ogólnym obrocie, mianowicie, że przy naładowaniu całych osobnych 
wagonów naturaliów, zapłata za przewóz od takowych tań szą  je s t, aniżeli taryfa 
wojskowa.

8. W y p o ż y c z a n ie  w o jsk o w y c h  w o ró w  może być 
k o w o  i tylko wtedy, jeżeli w podaniu jest zawarunkowanem i 
o p ła tą  k w o ty  w y p o ż y cza ln e j  dozwolone.

9. Żyto i owies musi mieć przepisaną dla wyżywienia c. i k. wojska dobroć.
10. Bliższe warunki, które tym kupcom za podstawę służą, są w zeszycie wa­

runków z dnia 20 września 1894 roku zawarte. Ten zeszyt warunków sprzedaży 
sposobem kupieckim (Usancen-Heft) jest dla dotyczącej rozprawy urzędownie wysta­
wiony i może przez każdego w intendanturze, jakoteż w prowiantowych magazynach 
w Przemyślu, Jarosławiu, Rzeszowie i Stryju podczas zwykłych godzin urzędowych 
być przejrzanym.

Przepisane zeszyty warunków można nabyć w wyż wymienionych prowianto­
wych magazynach za cenę 8 ct.

11. Przedsiębiorcy muszą w podaniu cen sprzedaży i w liście ugodowym 
(Schlussbrief) wyraźnie oświadczyć, że zwyż wymieniony zeszyt warunków sprzedaży 
(Usance Heft) z dnia 20 września 1894 r. w całości znają i że tenże zeszyt, o ile 
zwyż podane bliższe określenia tegoż doniesienia treści warunków w tymże zeszycie 
zawartych nie znoszą, we wszystkich punktach dla załatwienia tej sprzedaży jest 
obowiązującym.

12. Późniejsze lub telegraficzne podania nie będą uwzględnione.
13 . Z a p ła ta  nastąpi za ilości odstawione do końca grudnia 1894 r. w mie­

siącu styczniu 1895 r., a za wszystkie dalsze partye po ich odstawie.
14. W ydatki za stemple na kwity ponosi wojskowość.
15 Gminom, producentom i stowarzyszeniom rolniczym przyznanemi będą pewne

osobne uwzględnienia i ułatwienia, które w biurze Intendantury c. i k .  10 Korpusu 
w P rzem jślu , jak  i w magazynach zaopatrzenia wojska w Przemyślu, Jarosławiu, 
Rzeszowie i Stryju przez strony interesowane przejrzane być mogą.

Przemyśl, dnia 20 września 1894 r.

tylko w yjąt-  
li  ty lk o  za

Z c. i k. In tendantury  10 Korpusu.
Czcionkami Drukarni aCxasu.* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakocińaki.


